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Rebeliant grozi!
Nie d a  się zaprzeczyć , że o s ta tn ie  

w y p a d k i  w o je n n e  w  H iszp an i i  były  
k o rz y s tn e  d la  p o w s tań có w  Szczegól­
n ie  w y p a d k i  w k r a ju  B ask ó w  m u s ia ­
ły  im  d o d a ć  tu p e tu  —  zbliżyli się do  
w aenego  p o d  w zg lędem  g o s p o d a r ­
czy m  i m o ra ln y m  o d c m k a .
T o  p o w o d zen ie  ude rzy ło  gen. F r a n c o  
o g owy. Sądzi on  w idocznie , że E u  

r p p a  tj. A nglia  i F r a n c j a  n a s t ra sz y ły  
S1<ć Jćf,o p o w o d z e ń  i chce  ten  rz e k o m y  
str ach w y zy sk ać  dla szan tażu .  J a t o  
w ie rn y  w y k o n a w c a  woli  B er l in a  i Bzy 
m u , w y s tą p i ł  on  w obec  Anglii z ż ą d a ­
n ie m  już  p o p rz e d n io  p rzez  te  p a ń s tw a  
p o s ta w io n y m , m ia n o w ic ie  u z n a n ia  
p o w s ta ń c ó w  za s t ro n ę  w o ju jącą .

Nie og ran iczy ł  się j e d n a k  do  sam e- 
8 °  żąd an ia ,  lecz p o p a r ł  je  g roźbą :  j e ­
żeli n ie  o t r z y m a  u z n a n ia ,  to ju t r o  tj . 
P ‘» sw ym  zw yc ięs tw ie  p o ra c h u je  się 
z  AngJią w  dziedz in ie  go sp o d arcze j ,  co 
na leży  ro zu m ieć  ja k o  g roźbę  o d e b r a ­
nia k onces ji  i n ieu d z ie lan ia  now ych .

M ożna tu  z p e łn y m  u z a sa d n ie n ie m  
zas to so w ać  p rzy s ło w ie  o p o r w a n iu  się 
z m o ty k ą  n a  słońce. W ó d z  re b e l ia n ­
tów  p rzec iw  p ra w o w i te m u  rząd o w i 

igo k r a j u  grozi A nglii —  b y ło b y  to  
uniczne, g d yby  n ie  było  n a s tę p ­

stw em  ch w ie jn e j  p o l i ty k i  Anglii, k tó ­
r a  n ie  m og ła  zdobyć  się n a  jasne  p o ­
s taw ien ie  kw estii :  r z ą d  w W a len c j i
Jes p r a w o w i ty m  rz ą d e m , k tó ry  m a  
p ra w o  do  p o m o cy  w  w alce  ze z b u n ­
to w a n y m i gen e ra łam i.

F ra n c o  ,,u z a s a d n ia "  też sw ą  w a lkę :  
w im ię  k u l tu ry  w a lczy  z „czerw o-

■ A n 1 e ó z | l i t ■ c z e ń s t \v e n r f, g rożącym  
lĘzpanii. Jeszcze  py tan ie ,  co je s t  d la  
s o  r a ju  groźn ie jsze :  u d z ia ł  k o m u -

ow ob o k  so c ja l is tó w  i l ibe ra łów  
eszczansk ich  —  w e w ład zy  czy ro z ­

panoszony la szy zm , k tó ry  k o sz tem  
a ju  ;dzie  m u s ia ł  zap łac ić  za  po- 

. ' ,C. ° t r z y n ia n ą  od fa szy s to w sk ich  
v a jo w  R ząd  w W a le n c j i  walczy wła- 

u t  u u sam o d z ie ln ien ie  k r a j  u, o wyz- 
< en ie  go spod  n ie p ro sz o n e j  koszto-  

ne j  opiek i, po d czas  gdy  F r a n c o  —
■ 'S/Cze. zw ycięzca —  już  sp rzeda-

,  -a ^’ 0<Jó a ją c  n a jw ię k sz e  jego  
a r  y W ło c h o m  i N iem co m  do  e k s ­

p loa tac j i .

Sądzim y, że \ n g l i a  n ie  n a s t ra sz y  
ls gróźb  z w a r io w a n e g o  h id a lg a .  Gzy

p e łn a  czy k a d łu b o w a  kom is-
swn^em terw Vn t j*! A nglia nie może dla
w iek i3 PresUżu P ei' t r a k to w a ć  z czło-
ici okre tv^  ^ W CZaS‘Ł Po k o Ju tu Pi

lia nie jest J- Do te S° A n‘
w i ę k s z y "  t e yCZt . n “ ze ,sl.r o n y , , r * niz m ą  jes t  wódz r e ­be lian tów . J

R ów nocześnie te„  sam  tm ~ ™ b e c  
Angin śm ia y F ranco  pisze do Mnsso- 
"iiego i H itlera  błagalne listy  2 p ro ś­

bą o pom oc, poniew aż —  jak  zapew . 
ni; m e jest w stanie o w łasnych 
siłach prow adzić jeszcze jed n ą  k am p a

R E W E LA C JI: 0 STOSUNKACH
m iy r fz ą g  d  f t z e s z t f

B udapeszt. —  D onies ien ie  n iek tó -  
tych  d z ie n n ik ó w  za g ra n ic zn y c h  —  że 
N iem cy  a fe rę  k r ą ż o w n ik a  „L e ipz ig"  
ch c ia ły  w y zy sk ać  d la  o fen sy w y  n a  od 
c in k u  a u s t r ia c k im  je s t  ścisłe. T rzec ia  
Rzesza n ie  m o b il izu je  jeszcze oczyw i­
ście w o jsk  n a  p o g ra n ic z u  a u s tn a c k o -  
b a w a r s k im  —  ja k  tw ie rd z i ł  p a ry sk i  
„ O e u v ie “ — n a to m .a s t  o p ra c o w a ła  o- 
n a  i częściow o już  n a w e t  w y k o n a ła  
o fen sy w ę  d y p lo m a ty c z n ą  n a  A ustrię . 
A kc ją  p rzy g o to w a w c z ą  były  k i lk a k ro  
tn e  po d ró że  a m b a s a d o ra  von  P a p p e -  
n a  do B erlina .  S k u tek  ty ch  podróży  
by ł ten, że n ie  d o p u szczo n o  do  H i t le ­
r a  m ęża  z a u fa n ia  k a n c le rz a  S chuscn -  
n igga  d r .  S e y s in ą u a r ta .  W s tę p e m  n ie ­
ja k o  do  o fen sy w y  by ł w y s tęp  p re m ie ­
r a  G oeringa  p o d czas  p o b y tu  p r z e m y ­

s łow ców  a u s t r ia c k ic h  w B e n in ie .  P re  
m ie r  p ru s k i  tw ierdz ił ,  j a k  w iad o m o , 
w obec  p rezesa  te j  de legacji U rb an a ,  
że iA u s tr ia  o p ie ra  sw ą  n iezaw is łość  n a  
oucych  b a g n e ta c h ,  a le  że s tan  ten  n a  
szczęście nie będz ie  t rw a ł  d ługo.

P ie rw szy  a ta k  im e li  p rz e p ro w a d z ić  
delegaci n iem ieccy , k tó rzy  u d a l i  się 
do  W ie d n ia  d n ia  6-go bm . n a  tak  z w a ­
ne  o b ra d y  p o je d n a w c z e  i w y sunę li  
ta in  żą d a n ia ,  u z n a n e  p rzez  s t ro n ę  a u ­
s t r ia c k ą  n ie m a l  za  p ro w o k ac ję .

Na te j  sa m e j  linii Jeży a r ty k u ł  am  
b a s a d o ra  von  P a p p e n a  og łoszony w  
„E ic h in g e r  Z e i tu n g sd ie n s t“ n a  te m a t  
11 lipca. O fen sy w a  n a  A ustr ię  n a  r a ­
zie u tk n ę ła .  P o  t rz y d n io w y c h  o b ra ­
d ach  p o je d n a w c z y ch  w y d a n o  w  W ie ­
d n iu  k ró tk i ,  su ch y  k o m u n ik a t  s tw ie r ­

d z a ją c y  ty lko  tyle, że n a s tę p n e  o b r a ­
dy, o ile u zn a  się to  za kon ieczne ,  o d ­
b ęd ą  się w  Berlin ie . Z naczy  to, że A u­
s t r ia  n ie  u leg ła  T rzec ie j  Rzeszy i że od  
rz u c i ła  w szys tk ie  ż ą d a n ia  n iem ieck ie .

W o b ec  w sp ó łd z ia łan ia  N iem iec  z 
z W ło c h a m i  w y d a je  się o d w ag a  Au­
s tr i i  w p ro s t  z ag ad k o w a . T a je m n ic ę  
w y jaśn i  f a k t  n a s tę p u ją c y :

Kiedy w  toku  r o k o w a ń  o „L e ip z ig “ 
N iem cy  d a ły  do z ro zu m ien ia ,  że w  za ­
m ia n  za d es in te re s se m e n t  w  H iszp an i i  
ż ą d a ją  w o ln e j  rę k i  w  E u ro p ie  ś ro d k o ­
w ej a  w  szczególności w  A ustr i i ,  L o n ­
d yn  p o ro z u m ia ł  się n a ty c h m ia s t  z P a ­
ry ż e m  i W asz y n g to n e m , k tó re  t y m  r a  
zem  p rzes trzeg ły  B e r l in  p rz e d  n ie ro z ­
w a ż n y m i k ro k a m i .  ^

Gen. Rota o dcii emerytów
G eneral lto ja  przesiał nam na  tem at spraw  

em erytalnych następująco uw agi, k tó re  zamie 
szczam y w całości poniżej:

„ E m e ry tu ra  t j .  zab ezp ieczen ie  b y tu  lu ­
dziom  p ra cy  za  sp e łn io n e  o b o w iązk i n a  rzecz  
P a ń s tw a  je s t n ie  ty lk o  w za jem n y m  o b o w iąz ­
k iem  ze s tro n y  P a ń s tw a  i jego  R ządu , a le  
też jed n y m  z celów  p a ń stw o w o  z o rg an izo w a ­
n e j i na leży c ie  rz ą d z o n e j sp o łeczn o śc i.

W  p ra w o rzą d n y m , ro z sąd n y m  i m ąd rz e  rz ą  
dzo n y m  P ań stw ie , zabezp ieczen ie  s ta ro śc i 
p ra co w n ik o m  p ań stw o w y m  u w a ża n e  je s t  za  
k a rd y n a ln ą  p o d staw ę  ich  su m ien n o śc i i o b o ­
w iązkow ości, za  n ie n a ru sz a ln e  p ra w o  o so b i­
s te j, uezc iw ie  z ap ra co w an e j w łasn o śc i p r a ­
co w ników , a  w y m iar z a o p a trz e n ia  e m e ry ta l­
nego  s to su je  się  do w arto śc i sp e łn io n e j p r a ­
cy i s ta ły ch  k ry te rió w  p ra w a  i sp ra w ie d li­
w ości.

W  p a ń s tw a ch , gdzie  u p o sażen ie  em ery ta ln e  
z a  słu żb ę  czy n n ą  w ym ierza  się  d o w o ln ie , w e­
d łu g  chw ilow ego  k a p ry su  lu d zi rząd zący ch  
1 łcli p a r ty jn y c h  s tro n n ik ó w  i to  o d m ien n ie  
d la  u p rz y w ile jo w an y c h , k tó ry m  do e m e ry tu ­
ry  id ąc e j w ty s iąc e  m iesięczn ie  d o d a je  się  
p o n a d to  lu k ra ty w n e  po sad y  i sy n ek u ry , 
o d m ie u n ię  zaś d la  re sz ty  o b y w a te li, k tó ry m  
za  d łu g o le tn ią , w ie rn ą , o d p o w ie d z ia ln ą  i p e ł­
n ą  p o św ięcen ia  p ra c ę  p rz y z n a je  się  n ie  w y­
s ta rc z a ją c e  do  ży e ia  m ize rn e  z ao p a trz e n ia , 
k tó re  p o tem  u staw iczn ie  o b c in a  się  i r e d u k u ­
je , — n ie  m oże być  m ow y o  p ra w o rzą d n o śc i.

n ię  z im ow ą. O tw arc ie  —  p r a s a  a n g ie l­
ska  ogłosiła  te  listy  —  ż ą d a  obcej p o ­
m o cy  p rzec iw  w ła sn e m u  k ra jo w i ,  nie 
z a d o w a la jąc  się już  z g ro m a d z o n y m i 
N iem cam i, W ło c h a m i ,  M a ro k a ń c z y k a  
m i itd. I tak ieg o  cz łow ieka  robi p ra sa  
fa sz y s to w sk a  i fa sz y z u ją ca  , ,bohate- 
h e m  n a r o d o w y m 41!

W ta k ic h  p a ń s tw a c h  p a n u je  a n a rc h ia  a d ­
m in is tra c y jn a , św iad cząca  o  c h o ro b ie  o rg a  
n izm u  pań stw o w eg o , p ro w a d zą c a  do  a ez o r-  
g a iz a r j i  ca ło śc i, do  b u rz e n ia  p u d sia w  p ra w a  
i sp raw ied liw o śc i, k tó re  są  i w inny  hyć  fu n d a  
m cn lam i rz ąd z en ia .

N ie rząd n e , bo  n le iy lk o  m o ra ln ie , a le  n a  
w et ek o n o m iczn ie  i sk a rb o w o  n ies łu szn e  d a l­
sze  p o m n ie jsz an ie  m ały ch  i n ied o s ta tec zn y c h  
do  w y ży w ien ia  ro d z in  p o b o ró w  e m e ry ta l­
ny ch , w y rz ąd z a  szk o d ę  sp o łeczn ą  państw u 
t jeg o  o h y w a tc lo m , b o  sze rzy  n iezad o w o le ­
n ie , n iep o k ó j i ro zg o ry czen ie  a  ró w n o cześn ie  
d e m o ra liz u je  fn n k c jo n a riu szó w  w słu żb ie  
czy n n e j.

P o d e rw a n ie  z a u ia n ia  d o  n ien a ru sz a ln o śc i 
i pew n o śc i zab ezp ieczen ia  n a  s ta ro ść , p rzy - 
ezy u ła  s ię  do  u s ia w c iz n c j tro sk i o p rzy szło ść  
z n iech ęca  do  p ra cy , p o w o d u je  ludzi bo  o g lą ­
d a n ia  się  n a  sposoby  z ap e w n ien ia  b y tu  p o  za 
u rzęd em , często  n aw et w d ro d z e  n ie le g a ln e j 
i p rz ee iw n e j p ra w u  i p o rz ąu k o w i sp o łeczn e­
m u.

Nie w y s ta rcz ą  p u s te  sło w a , że je s t  lep ie j 
i c o raz  lep ie j, k ied y  szerzy się  b ra k  z a u ia  
n ia  i n ie w ia ra  w p o sz a n o w an ie  p ra w  n a b y ­
ty ch , ch o ciażb y  głoszący h a s ła  by li n a jb a r ­
d z ie j e lo k w en tn y m i te o re ty k a m i słow a, zw ła ­
szcza, że  sło w o m  n ie  to w u rzy szą  czy n y , a  ży 
cie i jeg o  p rz e jaw y  d o w o d zą  czeguś w ręcz  
p rzec iw nego .

U posażen ia  k u rc z ą  się  s ta le  p rzez  o b c in a ­
n ia  i ś ru b y  p o d a tk o w e , d ro ż y zn a  w z ra s ta  z 
d n ia  n a  d z ień , lu d z ie  p rz y m ie ra ją  g łodem , 
tw ie rd z e n ia  w ięc, że je s t  d o b rze , są  ro z m y śl­
n ym i k łam stw a m i z as łu g u jąc y m i n a  n a js il­
n ie jsze  p o tęp ien ie , —  gd y ż  w len  sposób  
w zm ag a  się  fe rm e n t, d a je  się  b ro ń  a o  rę k i 
w yw ro tow com , s tw a rz a  się  d la  n ieh  o o d a tn e  
p od łoże  d la  w ro g ie j ag ita e ji.

Sze ro k ie  m asy , p o z b aw io n e  p ra cy , ehkeba 
i n a jp ry m ity w n ie jsz y c h  ś ro d k ó w  do  życia, 
w ie lk ie  rzesze b< z ro b o łn e j, w y k sz ta łco n e j in -

y*, ą: s ■' ;*•*«
X',v

te lig en c ji, c z e k a ją ce j n a  jak ie k o lw ie k  z a tru ­
d n ien ie  i m ożliw ość  u trz y m a n ia  się  p rz y  ży ­
c iu , w iedzą  n a jle p ie j, j a k  je s l w rzeczy w i­
stości' są  zd an ia , że w p ra w o rz ą d n y m  P a ń ­
stw ie  tak ic h  teo re ty k ó w  p o tęp io n o b y  jak c  
szk o d n ik ó w .

N iew ątp liw ie  d o jd z ie  do  tego, zw łaszcza , 
gdy w p o szczegó lnych  p a ń s tw a c h  z a is tn ie je  
w  m ie jsce  „N a jw y ż sz e j"  sk u te c z n a  k o n tro la  
spo łeczna  rz ąd ó w  1 g o sp o d a rk i m a ją tk ie m  
państw ow ym

P o tę p ie n i zd an iem  ogó łu  sp o łeczeń s tw a  w in 
n i być  n ie  ty lk o  teo re ty cy  s ło w a  i a ez p o śre -  
d n i sp raw cy  szk o d y  spo łeczn ej, w y rz ąd z a n e j 
N aro d o w i i P a ń s tw u , a le  tak ż e  ich  p o m o cn i­
cy  i p ro tek to rzy .

O b ow iązk iem  em ery tó w  i w szy s tk ich  lu i zi 
J o u re j  w oii je s t  p rzy czy n ien ie  s ię  a k ty w n e  
do  u zd ro w ien ia  is tn ie jąc eg o  s ta n u  rzeczy .

R o ja , g e n e ra ł" .

Łu p ie ż
pod gwarancją usuwa oraz za­
pobiega w y p a d a n i u  włosów
V A M O S A S Z A M P O N

siarczany 436/37
L a b o ra t.  Y am osa, K rak ó w , J a n a  18.

PO DGÓ RZE— CRACOVIA IB  6:1 (3:1) 

M im o, że P o d g ó rze  w y stąp iło  do  tego  spot- 
s a m a  w sk lu d z ic  m o cn o  o słab io n y m , b y io  ze­
sp o łem  zn aczn ie  lepszym  i p rzew ażało  zd e ­
cy d o w an ie  n a d  s iab o  g ra ją c ą  reze rw ą  C ra - 
cov ii. B ra m k i u zy sk a li A nlosiew iez 2, S zyr- 
sk i 3, W o jta s  1. H o n o ro w y  D unkt d la  p o k o ­
n a n y c h  p a d ł ze s rz a tu  K aw uli. Sędziow ał p . 
Im m crg ltick .

W is ta  IB— W aw el 4:2 (3:0).

Już w naibliższy cK dniach zaczynamy druk s e n s a c y j n y c h  reportaży romantycznych głośnego, o sławie  
światowej autora J. P A A L ’A .  Reportaże t e  urozmaicone licznymi ilustracjami ukazywać się będą w piśmie

„ a ^ y m  P . t .  s c e n i c z n y c h

d o  / p o n w c e s a r  ■ o
B ęd ą  to dzieje miłości Katarzyny Schratt i cesarza Franciszka Józefa. -  R epcrtaże te otrzymała nasza 

redakcja od autora do wyłącznego użytku na Polską.
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Z  d n ia
ln y  w y ją tk i

M am y, jak  w iad o m o , k o m is ję  cen 
tj. k o m is ję  d la  o b n iżen ia  cen. Rzeczy­
w iśc ie  w  ty m  k i e r u n k u  cos z rob iono , 
a le  —  ja k  ju ż  raz  pi&aliśmy —  o b n iż ­
k i  by ły  g roszow e  i p rzew ażn ie  nie- 
a o c h o d z i ły  do  k c n m u m e m ó w .  O bec­
nie  m a  p rz y jść  o d w ro tn a  fa la :  n a s tą ­
p i  p o d w y ż k a  cen i to  w  trzech  w y p a d ­
k a c h :

1) p o d w y ż k a  cen  że laza  już  jes t  p o ­
s ta n o w io n a ,  2) pod w y ższen ie  t a r y f  k o ­
le jow ych , ja k  w y n ik a  z m o w y  m in i ­
s t r a  U lricha , n a p e w n o  n a s tą p i ,  3) w o ­
bec  n a rz e k a ń  ro ln ik ó w  n a  n ie u ro d z a j  
n a leży  u czyć  się z p o d w y ż k ą  cen  z b o ­
ża, za tem  i ch leba

W ia d o m o ,  co szczególnie  z o s ta t ­
n ic h  d w óch  p o d w y żek  m oże, n a w e t  
m u s i  w y n ik n ą ć .  C hoćby  n a jm n ie js z a  
p o d w y ż k a  t a r y f  k o le jo w y ch  o d b i ja  się 
n a ty c h m ia s t  i to w p o w ię k sz o n y m  fo r  
m a c ie  n a  w szy s tk ich  to w a ra c h  P o d ­
w yższen ie  cen  m ąk i  i ch leb a  o b e jm u ­
je, ja k  n a jsze rszy  zasięg  a r ty k u łó w  
nietylKo spożyw czych , gdyż p ro d u c e n  
ci ch c ą  się „odb ić" .

J a k  w idz im y , z ogó lne j  z a sad y  n ie ­
d o p u szczen ia  do  p o d ro ż e n ia  w zięto  
t rzy  rzeczy  i to  p o d s taw ow e. Z da je  
się, że k o m is ja  cen  p o w in n a b y  m ieć  
in g e re n c ją  p rz y n a jm n ie j  n a  w y ją tk i  
p o d  1 i 3, gdyż ta ry fy  k o le jo w e  są 
c h y b a  w y ję te  z pod  te j  k o m p e te n c j i .  
A co do  resz ty  —  czy k o m is ja  w ogóle  
jeszcze  is tn ie je?  Z n a k u  życia  bow lem 
n ie  d a  je.

N aw ró co n y Gandhi
m

Z now u  m o ż n a  z a n o to w a ć  su k ces  an 
g ie lsk ie j  sz tu k i  rz ą d z e n ia  i to n a  ta k  
ś l isk im  teren ie ,  j a k im  są  Ind ie .  N a j ­
n ieb ezp ieczn ie jszy m  ta m  przec iw ni - 
k ie m  Anglii je s t  M a h a tm a  G andhi —  
na jn ie b e z p iec z n ie jsz y m  dlatego, że 
w łaśc iw ie  p rzec iw  Anglii n ic  n ie  r o ­
b i  i nie b ro n i  się p rz e d  p rz e ś la d o w a ­
n iam i.  G an d h i  n ie  p ro p a g u je  s t r a jk ó w  
n ie  za k a z u je  s to su n k ó w  z Anglią, n i ­
gdy  n ie  n a w o ły w a ł  do o tw a r te g o  b u n ­
tu  —  on  za c h o w y w a ł  się i sw y m  z w o ­
le n n ik o m  n a k a z y w a ł  za c n o w y w a ć  —

Ż N I W  A
K>'akć«r, 11 Iipca.

T ro c h ę  w cześn ie j  niż zw yk le  dz ię ­
ki p ię k n e j  pogodzie , rozpoczę ły  się 
żn iw a  w  n ie k tó ry c h  w o je w ó d z tw a c h  
Po lsk i.  Z aczą ł  się d la  ro ln ik a  czas 
z b ie ra n ia  p lo n ó w  ca ło ro czn e j  jego p r a  
cy —  plonówr w  ty m  ro k u ,  n ieste ty , 
sk ą p y c h ,  ro k u ją c y c h  s m u tn e  p e r s p e k ­
ty w y  z a ró w n o  d la  rolników", jak  i kon  
su m en tó w .

D a w n e  to, na  m ia rę  lu d zk ą ,  czasy  
ro k  1925 a k u r a t  m ies iąc  lipiec. N a ­
s tąp i ło  w ów czas  z a ła m a n ie  się z ło te ­
go. p o  k tó ry m  k o n s e k w e n tn ie  n a s tą ­
p iło  z a ła m a n ie  się życia  g o sp o d a rc z e ­
go p r z y n a jm n ie j  do  po ło w y  r. 1926, 
k ied y  an g ie lsk i  s t r a jk  w ęg low y  u ra -  
towTał PolsKę m oże  p rz e d  k a ta s t ro fą .  
W  r. 1925 u ro d z a j  b y ł  d o b ry  i n a  je ­
go też s k u tk i  liczył r z ą d  ja k o  n a  ś ro ­
dek, k tó ry  w  p ew n e j  b o d a j  m ie rze  
zdoła  p o w e to w a ć  szkody  p o w s ta łe  ze 
s p a d k u  w a lu ty .  Dał te m u  wry raz  ó w ­
czesny  p re m ie r  i m in is te r  s k a rb u  p. 
W ła d y s ła w  G rabsk i ,  k tó ry  o św ia d ­
czył: d o b ry  u ro d z a j  to  znaczy  m i l ia rd  
z ło tych  d la  k r a j u  —  s u m a  w  ó w czes­
n y ch  w a r u n k a c h  w y s ta rc z a ją c a  do 
p o d trz y m a n ia  złotego.

Oczyw iśc ie  na leża ło  to  ro z u m ie ć  w 
ty m  sensie, że d o b ry  u ro d z a j  p o w o d u ­
je  m ożliw ość  w yw o zu  zboża, k tó ry

b ie rn o ść  w obec  nakazów" i z a rz ą d ze ń  
w ładz. W ięz ien ie?  T o  G andliiego  nie 
p rz e s tra sz a ,  w iększość  sw y ch  la t  w 
n im  spędził.

T e ra z  n a s tą p i ł  n ag ły  z w ro t :  G andh i 
polec ił  z w o le n n ik o m  sw y m  —  a  m a  
ich m il iony , —  a b y  wr k o n g re s a c h  (par  
la m e n ta c h )  ty c h  p ro w in c j i ,  w  k tó ry c h  
m a ją  w iększość  (jest ta k ic h  p ro w in c j i  
6) po rzuc il i  b ie rn y  o p ó r  i w s p ó łp ra ­
cow ali  z r z ą d e m  ang ie lsk im . O g ro m ­
n a  z m ian a ,  k tó r a  m oże  z a d ecy d o w ać  
o lo sach  Indii .  Jeżeli  to  za rząd zen ie  
G andliiego p rze jd z ie  i n a  k o n g re sy  in ­
n y ch  p ro w in c j i ,  będz ie  to  ró w n o zn acz  
ne  z u z n a n ie m  n o w e j  k o n s ty tu c j i ,  k tó ­
rą  H in d u s i  d o tą d  od rzuca li .

N iem a co m ów ić , w  sz tuce  rz ą d z e ­
n ia  n ik t  s ta re j  Anglii n ie  d o ró w n a .

w y d a tn ie  p o p ra w ia  nasz  b i lan s  h an  
d low y. P rz e w id y w a n ia  p. G rabsk iego  
o k a z a ły  się z resz tą  zw odn icze ;  n ie  u- 
ro d z a j  a  węgie l i po ży czk a  s tab i l iz a ­
cy jn a  z p a ź d z ie rn ik a  1927 p o s taw iły  
wra lu ię  n a  s łabszych  w prawdzie , ale  pe 
w n y cb  p o d s ta w a c h .

Dziś w obec  re lac j i  z w y n ik u  zb io ­
ró w  n ie  m o ż n a  n a w e t  p rzypuszczać ,  
ab y  zbożem  p o d re p e ro w a ć  n ie św ie tn y  
b i lan s  liandlow’y; p rzec iw n ie  —  już  
dziś liczą się z ty m  że będ z iem y  m u ­
sieli zboże Sjirowadzać, co z n o w u  z a ­
c iąży  n a  b ilan s ie  h a n d lo w y m . Na tym  
je d n a k  n ie  kon iec :  im p o r to w a n e  zbo ­
że jest z n a tu r y  rzeczy  d roższe  od zb o ­
ża  k ra jo w e g o  —- k to  zap łac i  różn icę?  
N a tu ra ln ie  k o n su m e n c i  i to w7 lwiej 
części miejscy .

O tw ie ra ją  się n iew esołe  w id o k i  n a  
d ro ży zn ę  w  je s ien i  i to w ro z m ia ra c h ,  
ja k ic h  już  d a w n o  nie  m ie liśm y. J e ­
sień, p o te m  ciężka m oże z im a, w resz ­
cie zaw sze  g ro ź n y  p rz e d n ó w e k  —  oto  
t rz y  e tapy , —  przez  k tó re  m us i  się 
p rze jść ,  z a n im  znow u  się do jdz ie  do 
m ożliw ej p o p r a w y  j>o n o w y c h  ż n i­
w ach . D alek i  t e rm in  i n iew iad o m o , 
j a k  do tego czasu  k r a ju  p rzeżyje .

M ów im y. K ra j  a m a m y  n a  m yś li  te 
m i l io n y  ludnośc i  m ie jsk ie j  i w iejsk ie j ,  
do k tó ry c h  m e  d o ta r ła  jeszcze  r a d o s ­
n a  w ieść  o „o d lep ien iu  się od  d n a  k r y ­
zysu (najnow"sze w yrażen ie !) ,  p o  n a ­
szem u: o p o p ra w ie  w k o n iu n k tu rz e .

o w zroście  p ro d u k c j i  itd. T ego  b łogo ­
sław ionego  —  z d a n ie m  p e w n y c h  s fe r  
—  s ta n u  n ie  odczu ły  jeszcze szerok ie  
w a r s tw y  lud n o śc i  n a  sw y ch  k iesze ­
n iach , po  k tó ry c h  b i ją  ró żn e  ręce  pod  
ró ż n y m i ty tu łam i.

Ż n iw a  —  czas na jc ięższe j  p r a c y  i 
ra d o s n y c h  dn i  d la  ro ln ik a ,  to  d ru g ie  
w tedy ,  gdy  są udałe , s ta ją c  się w  p rz e ­
c iw n y m  raz ie  sp ra w c ą  jego s m u tk u  i 
n iedoli.  Nie n a leży  j e d n a k  już  te raz  
załamyw"ać ręce  i ro zp aczać ,  p rzed e  
w szy s tk im  re lac je  o s tan ie  zb io rów  są 
je d n o s t ro n n e  i p o ch o d zą  od  z a in te re ­
so w an y ch ;  p o w tó re  m oże  in n e  o k o l i ­
ce p o w e tu ją  to, co in n e  w y k a z u ją  w" 
b ra k a c h .  Ale p rz y g o to w a ć  się n a  wszel 
k ie  e w en tu a ln o śc i  t rz e b a  i tego od 
rz ą d u  oczeku jem y .

W  p ie rw sz y m  rzędz ie  na leży p rz e d ­
łu ży ć  kończący’ się z ak az  w y w o zu  zbo 
ża. Nie m o ż n a  p ozw olić  n a  w yw óz we 
w rześn iu ,  jeśli się n ie  m a pew nośc i ,  
czy  n ie  b ęd z iem y  m usie l i  p rzy w o z ić  
w  g ru d n iu .  M am y  już  z re sz tą  poza  
sobą  dośw iad czen ie  w  tym  k ie ru n k u ;  
k u p o w a l iśm y  w  G d ań sk u  nasze  w ła s ­
n e  zboże, n a tu ra ln ie  po  cen ie  wryższej 
od w"ywozowrej. D ale j na leża ło b y  z ro ­
bić  zap as  zbóż ch leb o w y ch , d o pók i 
jro żniwrach  ceny  są  n o rm a ln ie  n iższe 
od  cen w  d a lszych  m ies iącach .

O s tro żn o ść  n ie  zaw adzi ,  —  c h o ćb y  
c trach y  o k a z a ły  się p rze sad zo n e .

L.

Z  kraju „niepew nego jutra“
M oskw a. PA T —  D elegat u k r a i ń ­

ski n a  sesję c e n t ra ln e g o  k o m i te tu  w y 
k o n aw czeg o  C hack iew icz ,  s tw ie rdz ił  
ak ty w iz a c ję  e le m e n tó w  n ac jo n a l is ty cz  
n y c h  w" szeregu  re p u b l ik :  n a  U k ra i ­
nie, B ia ło rus i,  Gruzji,  A zerbe jdżan ie ,  
A rm enii ,  K azach s tan ie ,  T a  t a n  i i M on­
golii p o d k re ś la ją c ,  że e le m e n ty  te 
w sp ó łd z ia ła ją  z „ w ro g a m i  lu d u "  —  
tro c k is to w c a m i  i b u c h a r in o w c a m i .

M oskw a. P A T  —  Na m o c y  p o s ta ­
n o w ie n ia  m ie jsk ieg o  k ijo w sk ieg o  k o ­
m ite tu  p a r ty jn e g o  zos ta ł  ro z w ią z a n y

k o m ite t  p a r ty jn y  o b w o d o w eg o  u rz ę ­
d u  ro lnego  za to, —  że n ie  w y p e łn ia  
w sk a z a ń  ce n tra ln e g o  k o m i te tu  p a r t i i  
i n ie  zdemaskow"ał d z ia ła ją cy c h  w  je ­
go łon ie  „ w ro g ó w  lu d u " .

M oskw a . PAT. —  L u d o w y  k o m isa rz  
c iężk iego  p rz e m y s łu  M ezłauk  m ian o -  
wra ł  d y re k to re m  k o m b in a tu  n a f to w e ­
go Aznieft,  Gulbisa.

MORZE
POTĘGA

P O L S K I!!

Cl K T Ó R Z Y  P O P R A W IA J ĄL O !
Nie ty lko  żądn i b o g ac tw  o ta cza ją  

z w a r ty m  k o łe m  stoły, n a  k tó ry c h  su ­
n ą c a  oię po  ta rc z y  ru le ty  k u lk a  z w ia ­
s tu je  w y g ra n ą  lub  ru in ę .  W ś ró d  g r a ­
czy  nie  z b y w a  n a  m il io n e rach  o g łoś­
n y m  nazw isku .  W idzą  ich  często  sa lo ­
n y  d o m u  gry  w  M onte  Carlo  i lu k su  
sow ych  u z d ro w is k a c h  lu b  le tn isk a c h  
R iviery .

Do tak ich  zaso b n y ch  w złoto g r a ­
czy na leża ł  w łaścicie l  d z ie n n ik a  „N ew  
J o r k  H e ra ld " ,  J a m e s  G ord o n  B an n e t t ,  
k tó re g o  roczny  d o ch ó d  w yno s i ł  d w a  
m il io n y  do la ró w . P o d czas  p rz e b y w a  
m a  w M onte  Carlo  n ie  m ieszk a ł  w  h o ­
te lu , lecz w  w ła sn y m  jachc ie ,  u rz ą d z o  
n y m  z n ie s ły ch an y m  p rz e p y c h e m . P o ­
m im o  w ie lk iego  m a ją tk u  nie  g ra ł  ni 
gdy  w>"soko. Należy p rzy p u szczać ,  że 
n ie  nęciła go n a jw y ż sz a  n a w e t  w y g r a ­
na .

N a m ię tn y m  g raczem  byd rów n ież  
w ie lk i  p rzem y s ło w iec  a u s t r i a c k ’ —  
W e rn d l .  T en  m n l t im i l io n e r  g ra ł  ta k  
wydrwale i z ta k im  zap a łem , ja k b y  
m u  chodziło  o s tw o rzen ie  sobie  egzy­
s ten c j i  z w y g ra n y c h  p ien iędzy . M ó­
w io n o  o m m , że z m u sza ł  w  d o m u  sw o ­
je  t rz y  c ó rk i  do k rę c e n ia  ru le ty  i w y ­
p isy w a n ia  k o le jn y c h  w y g ra n y c h ,  k tó ­
re  s tu d io w a ł  n a s tę p n ie  z n a jw ię k sz ą  
c ier j i l iw ośc ią  i uw agą ,  u s i łu je  z n a ­
leźć zw iązek  p o m ię d z y  k a p ry ś n y m  
ru c h a m i  kulki. Gdy od n o s i ł  w rażen ie ,  
że u d a ło  m u się s tw o rzy ć  ja k iś  sy s ­
te m  u d a w a ł  się sp ieszn ie  do  M onte  
Carlo , aby  go w y p ró b o w a ć ,  c iesząc 
się j a k  dziecko, gdy u d a ło  m u  się w y ­

grać. R adość  n ie  t rw a ła  zw yk le  d ługo, 
gdyż w  to k u  g ry  w y g ra n a  w ra c a ła  do  
k as  k a sy n a .

N am ię tn ie  g ra ł  ró w n ież  jed en  z p a ­
ry sk ic h  R otszy ldów . N ależał do n ie ­
wielu  śm ie r te ln ik ó w , k tó ry m  z a rz ą d  
udz ie la ł  k r e d y tu  w  ten sposób , że nie 
s taw ia ł  n igdy  osobiście, p łacąc  jedy­
nie  p rzeg ran e .

ROZPACZLIW A REKLAMA.
R ule ta  jako  p rz y je m n e  spędzen ie  

czasu  is tn ia ła  d la  n iew ie lu .  W ięk szo ść  
g raczy  nęc iła  n a d z ie ja  ro zb ic ia  b a n ­
k u  i p o w ro tu  do  d o m u  z m a ją tk ie m .  
Szczęście n ie  zawrsze u śm ie c h a  się 
p rzez  d łuższy  czas ch w ilo w e m u  w y ­
b rań co w i.  Nic p rz e to  dziw nego, że m e  
rz e d n ą  szeregi ry c e rz y  szczęścia  p r a ­
g n ą c y c h  w- n a j ro z m a i ts z y  sposób  zm u  
sić do  u ległości k a p ry ś n ą  k u lk ę  r u ­
lety".

N iezw ykłą  d ro g ę  o b ra ł  w  ty m  celu  
p ew ien  m ło d y  człow iek . U biegał się 
o pozw olen ie  n a  sp rzedaż  pocztówrek 
z w idokam i! M onte  Carlo. Z a rz ą d  m ie j  
ski udzie li ł  zezw olen ia ,  n ie  p o d e j r z e ­
w a ją c  pod.slępu.

„ P rz e d s ię b io rc a "  za łoży ł sw ój k ra -  
m ik  p rz e d  k a sy n e m , sp rz e d a ją c  k a r ­
ty z je d n y m  ty lk o  w idok iem . Był to 
c m e n ta rz  sam o b ó jcó w , k tó rz y  p rz y ­
p łac ili  życ iem  p ra g n ie n ie  w y d a rc ia  

ru lec ie  fo r tuny .
R ozum ie  się. że z a rz ą d  k a sy n a  nie 

by ł za c h w y c o n y  tą  „ r e k la m ą "  W o b e c  
tego, że n ie  m ógł n ic  za rzu c ić  ko n ces j i  
n ie  pozos ta ło  m u  n ic  innego , j a k  wy-

kujiić  ca ły  n ak ład .
B ard z ie j  ro zpacz liw ego  ś ro d k a  —  

ch w y c ił  się gracz , który ' s t rac i ł  ca ły  
m a ją te k  jirzy  ru lec ie .  P r z y k u ł  się ręcz 
n y m i  k a jd a n k a m i  do  drzwń w ejśc io  
wycli k a s y n a  i o p o w ia d a ł  w c h o d z ą ­
cy m  dzie je  sw o je j  ru in y .  O św iadczył,  
że n ie  u w o ln i  się z „w ięz ien ia" ,  d o p ó ­
ki n ie  o t r z y m a  z p o w ro te m  s t ra c o n e j  
sum y. D op ią ł  celu, p o n iew aż  k a sy n o  
p ra g n ę ło  za w sze lk ą  cenę  p o zb y ć  się 
cz łow ieka , k tó r y  ja w n ie  szkodził  je ­
go in te re so m .

W  O PIECE D E T EK TY W Ó W .
J a k  widzimy', k a sy n o  b y w a  często 

bezsilne  w o b ec  w"y"muszań. P ra w ie  z a ­
w sze je d n a k  p o tra f i  z d e m a sk o w a ć  o- 
szustów , dzięki do b rze  z o rg a n iz o w a ­
n e m u  a p a ra to w i  ś ledczem u. Szczegól­
nie często  z d a rz a ją  się w 'ypadki s jto ru  
d w ó ch  g raczy  o w y g ra n ą .  Z a rząd  wry 
p ła c a  j ą  zw y"kle obu  u c z e s tn ik o m  gry", 
aby u n ik n ą ć  rozgłosu, lecz p o w ie rza  
ich  jed n o cześn ie  opiece  d e te k ty w ó w  
poniewmż sz tuczka  ta  b y w a  często u- 
p r a w ia n a  p rzez  oszus tów , p ra g n ą c y c h  
p o ży w ić  się c u d z y m  kosz tem .

D a leko  w iększe  szkody  w y rz ą d z a ją  
d o m o m  g ry  w ydraw ni oszuści, pos łu  
gująey się mnóstw"em sztuczek , za po  
m o cą  k tó ry c h  u s i łu ją  zm ien ić  w y so ­
kość  stawrek.
NIE W O LNO  STAW IAĆ RULONÓW

P ew n eg o  d n ia  z jaw ił  się p rz y  stole 
g ry  w"ykw’in tn y  A n g u k  i po łoży ł  n a  
je d n y m  z n u m e ró w  ru lo n ik  je d n o f r a n  
k ó w ek .  Gdy p rz e g ra ł  i k r u p ie r  chc ia ł  
z a b ra ć  ru lo n ,  A nglik  p ro s i ł  o p o z o s ta ­
w ien ie  go, d a ją c  w  z a m ia n  z ło tą  d w u  
d z ie s to f ra n k ó w k ę .  K ru p ie r  s p ra w d z i ł  
z a w a r to ść  ru lo n u  i zw róc ił  go Angli­
kow i, k tó ry  po łożył go z n o w u  n a  ja ­
k im ś  n u m e rz e ,  m ó w iąc ,  że w ie rzy  w 
jego  szczęście. Przywykły" do  p rz e s ą ­

dów  g raczy  k r u p ie r  n ie  zdziw ił się.
A nglik  zn o w  p rz e g ra ł  i zn ó w  w y p ła ­

cił k ru p ie ro w i  20 f r a n k ó w  w  złocie. 
M a n ip u la c ja  ta  p o w tó rz y ła  się k i lk a  
razy . N agle  n u m e r  n a  k tó ry  Anglik 
pos taw ił ,  w y g ra ł  K ru p ie r  ch c ia ł  m u  
w y p łac ić  35 lu ido rów , lecz A nglik  o- 
św iadczy ł,  i ł  ru lo n  za w ie ra ł  w ięcej 
p ien iędzy . R ozw in ię to  r u lo n  i o k a z a ­
ło się, że z aw ie ra ł  35 lu id o ró w . Zo­
sta ł  on  n a jw id o czn ie j  z a m ien io n y ,  a  
m oże  leżał już  w  te j  pos tac i  n a  ta rczy , 
p o d czas  gdy  A nglik  w  w y p a d k u  p rz e ­
g rane j  p łac ił  ty lk o  je d e n  lu idor .  W o ­
bec  lego, że n ie  m o ż n a  by ło  usta lić ,  
k ie d y  n a s tą p i ła  z a m ia n a  ru lo n ó w , k a ­
syno  w y p łac iło  A nglikow i 1225 lu ido- 
ró w .O d  tego czasu  nie  w o lno  by ło  s t a ­
w iać  ru lo n ó w .

Do inn eg o  w ybiegu  u c ie k ła  się p e ­
w n a  S zw edka , k tó r a  s ta w ia ła  w c h w i­
li, gdy  k u lk a  zw aln ia ła  ru ch .  M usia ła  
p o s ia d a ć  b a rd z o  by s t re  oko, gdyż p r a ­
w ie  zaw sze  zd ąży ła  p o s ta w ić  n a  w y­
g ry w a ją c y  n u m e r  R ozum ie  się, że k r a  
pii r  z w raca ł  s ta w k ę  z u w ag ą ,  że b y ła  
spóźn iona .  D am a  p rz e p ra s z a ła  i o d ­
chodziła .  Na w y g ry w a ją c y m  n u m e rz e  
leżał j e d n a k  zw yk le  zło ty  p ien iąd z  i 
p ew ien  s ta rszy  p a n  żąda!  w y p ła c e n ia  
m u  w y g ra n e j  co też nas tęp o w ało .

S zw ed k a  s ta w a ła  tym czasem  p rzy  
in n y m  stole, gdzie p o w ta rz a ła  się ta  
s a m a  m a n ip u la c ja  z w y p ła tą  w y g ra ­
ne j  te m u  s a m e m u  s ta rsz e m u  p an u .

U p ły n ą ł  d łuższy  czas, z a n im  w y k ry  
to ten  ró w n ie  p ro s ty ,  j a k  g en ia lny  
t r ick .  O k aza ło  się, że S zw ed k a  m ia ła  
p o d  s ta w ia n ą  p ię c io f r a n k ó w k ą  m n ie j ­
szy zło ty  p ien iąd z ,  k tó r y  k ła d ła  j e d n o ­
cześn ie  n a  n u m e r ,  gdzie p o zo s taw a ł  
ja k o  d o w ó d  w y g ra n e j ,  re k la m o w a n e j  
p rzez  s ta rszego  w sp ó ln ik a .

(D o k o ń czen ie  n a  s tr .  7-m ej.)
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R Z A D  D E V A L E R Y  N A  NAKRĘCI*:
w un ieg łą  n iedzie lę  odby ły  się w 

I r la n d i i  w y b o ry  p a r l a m e n tu  o raz  j e d ­
nocześn ie  r e f e r e n d u m  ludow e, k tó re  
m ia ło  osta teczn ie  za tw ie rd z ić  (wzgl. 
odrzucić)  n o w ą  k o n s ty tu c ję  o p ra c o ­
w a n ą  przez rz ą d  de Y alery , a u c h w a ­
łom przez  p o p rz e d n i  p a r l a m e n t  

No\va k o n s ty tu c ja ,  k tó ra  I r la n d ię  
p rz e k sz ta łca  z d o m in iu m  b ry ty js k ie ­
go w zupe łn ie  n iezaw is łą  r e p u b l ik ę  
z p re z y d e n te m  na czele i k tó r a  p r a ­
w ie ca łkow ic ie  z ry w a  w szystk ie  w ię ­
zy łączące  I r la n d ię  z W ie lk ą  B ry ta ­
nią , zos ta ła  w  g ło so w an iu  p o w sz e c h ­
n y m  p rz y ję ta  w iększośc ią  g łosów 617 
tysięcy p rzec iw  469 tys iącom .

, iw a  k o n s ty tu c ja  u zy sk a ła  więc 
w iększość  zd ecy d o w an ą ,  ale  n ie  im ­
p o n u ją c ą .  Je s t  to  w y n ik  b a rd z o  k r y ­
tycznego  u s to s u n k o w a n ia  się do je j  
p r o je k tu  u g r u p o w a ń  opo zy cy jn y ch ,  a 
p rzed e  w szy s tk im  u m ia rk o w a n e g o  
s t ro n n ic tw a  b. p r e m ie ra  Cosgrave, 
k tó re  s to jąc  ca łkow ic ie  n a  g ru n c ie  peł 
n e j  n iezaw isłośc i I r la n d i i  p ra g n ą łb y  
j e d n a k  irzy m ać  ja k iś  w idoczny  zn ak  
łączności i „ b ry ty jsk im  zw iązk iem  n a  
r ° d ń w  ‘ (British C om m onw realth).

W y n ik  w y b o ró w  do  p a r l a m e n tu  
je s t  m n ie j  p o m y ś ln y  dla  r z ą d u  de y a ­
lery . Nie zdoby ł o n  w p a r la m e n c ie  
a b so lu tn e j  w iększości,  k tó r ą  u zy sk a ł  
w  w y b o ra c h  p o p rz e d n ic h  w  m a r c u  
1932 r. i n a  p o d s taw ie  k tó re j  ob ją ł  
w ładzę  i p c h n ą ł  I r la n d ię  n a  to ry  c a ł ­
k o w ite j  n iezależności,  z ry w a ją c  po 
ko le i w szystk ie  w ęzły  łączące  ją  z W . 
B ry ‘au ią .  O becnie  n a c jo n a l is ty c z n a  i 
r a d y k a ln a  p a r t ia  de Y alery  zdoby ła  
69 m a n d a tó w ,  tzn. tyle  sam o, co w szy ­
stk ie  in n e  s t ro n n ic tw a  razem  wzięte. 
S tro n n ic tw o  b. p r e m ie ra  C osgrave 
zdobyło  48 m a n d a tó w ,  p a r t i a  r o b o t ­
nicza  k ie ro w a n a  p rzez  u m ia r k o w a ­
n y ch  soc ja l is tów  ty p u  ang ie lsk ie j  La- 
b o u r  P a r ty  13 m a n d a tó w ,  a  n ieza leż ­
n i 8 m a n d a tó w .

J a k k o lw ie k  jes t  rzeczą w ykluczo-  
i ą,  ̂ by  de V a ie ra  z rzek ł  się w ładzy , 
to j e d n a k  sz u k a ją c  z k o n iecznośc i  p o ­
ro z u m ie n ia  z n ieza leżn y m i lub  z la- 

u rzy s tam i,  będz ie  on  b a rd z ie j  s k r ę ­
p o w a n y  w sw ych  p o c z y n a n ia c h  ani-  
ze i do tychczas .  M ożna je d n a k  p rz y ­
puszczać , że racze j  od b i je  się to  w 
jego  polityce w e w n ę trz n e j ,  an iże li  n a  
s t o s m d u d o W  B ry tan ii  

M o su n ek  I r la n d i i  do  W ie lk ie j  Bry- 
a n n  został f o im a ln ie  u re g u lo w a n y  w 
a ach  1921 i 1922, k iedy  to  po  k rw a -  

w - 111 P o w s tan iu  i r la n d z k im  w  r. 1917 
1 n g o trw a ły c h  ro z ru c h a c h ,  z a ­

m a c h a c h  i d e m o n s t ra c ja c h  rząd  b r y ­
ty jsk i  p rzyzna ł  I r la n d i i  P o łu d n io w e j  
n iepod leg łość  n a  p ra w a c h  b ry ty js k ie ­
go d o m in iu m  (p odobną  do  tej, k tó r ą  
p o s iad a  K a n a d a  czy A ustra l ia ) .  J e d y ­
n y m  łą czn ik iem  m ia ła  być  o soba  m o ­
n a rc h y ,  k tó reg o  osobę o raz  p re ro g a ­
ty w y  g łow y p a ń s tw a  re p re z e n to w a ł  w 
D ub lin ie  g e n e ra ln y  g u b e rn a to r  a n ­
gielski. Anglia zas trzeg ła  sobie  r ó w ­
nież p raw o  k o rzy s tan ia '  z p o r tó w  i u 
r z ąd zeń  w o jsk o w y c h  n a  w y p a d e k  w oj 
ny. W yłączo n o  j e d n a k ż e  z I r la n d i i  6 
h r a b s tw  pó łn o cn y ch ,  tw o rz ą c y c h  p r o ­
w in c ję  U ls te r  ze s to licą  w Belsfaścic, 
k tó ry c h  ludność  p ro te s ta n c k a  (w 
p rz e c iw s ta w ien iu  do k a to l ick ie j  lu d ­
ności I r la n d i i  p o łu dn iow ej)  o p o w ie ­
d z ia ła  się za  u t r z y m a n ie m  ścisłego 
z w iązk u  z W . B ry ta n ią  w r a m a c h  lo 
k a ln e j  au to n o m ii .

P rzez  szereg  la t  po z a w a rc iu  u g o ­
dy z A nglią  rząd z i ł  w I r la n d i i  Cosgra- 
ve i jego  s t ro n n ic tw o . W  r o k u  1931 
w zro s ły  w I r la n d i i  ro z ru c h y  i n a s t r o ­
je  an ty an g ie lsk ie ,  k tó re  w yn ios ły  w 
ro k u  n a s tę p n y m  do władzy de  Vale- 
rę, jed n eg o  z p rz y w ó d c ó w  p o w s ta n ia  
z r o k u  1917, sk azan eg o  sw ego czasu  
p rzez  A ng lików  n a  śm ierć .

De V alera  k o n se k w e n tn ie ,  n a  d r o ­
dze n ie u s ta n n e j  ew oluc ji  z ry w a ł  w szy ­
stk ie , czysto  już  z resz tą  fo rm a ln e  wię 
zy z W . B ry tan ią .  P ie rw sz y m  jego  
k ro k ie m  by ła  o d m o w a  z łożen ia  p r z y ­
sięgi na w ie rn o ść  k ró low i.  A nglia  za ­
r e a g o w a ła  w o jn ą  ce lną , k tó r a  jed n ak  
m im o  w ie lk ich  s t r a t  ja k ie  p o n ios ło  
ro ln ic tw o  i r lan d zk ie ,  m e  p rz y n io s ła  
sp o d z iew an eg o  r e z u l ta tu  i A nglia  p o ­
w oli się z n ie j  w ycofa ła .

A b d y k ac ja  E d w a r d a  V III  i w s tą ­
p ien ie  na t ro n  Je rzego  VI w y k o rz y s ­
ta ł  de  V a le ra  ce lem  os ta tecznego  u s u ­
n ięc ia  osoby k ró la  z u s ta w  o b o w ią ­
z u ją c y c h  w  I r la n d i i .  N ow a  k o n s ty tu ­
c ja  u s ta n a w ia  r e p u b l ik ę  z p r e z y d e n ­
tem  w y b ie ra n y m  n a  o k re s  7 la t  w p o ­
w szech n y m  g łosow an iu . O W  B r y ­
tan i i  an i  o g u b e rn a to rz e  n ie  m a  n a ­
w et  w zm ian k i .  A j a k  w ia d o m o  w  u r o ­
czysto śc iach  k o ro n a c y jn y c h  a n i  w 
k o n fe re n c j i  im p e r ia ln e j  I r la n d ia  u- 
dz ia łu  m e  wzięła. N a to m ias t  12 g r u ­
d n ia  tib. r o k u  b ez p o ś re d n io  p o  k r y ­
zysie k o n s ty tu c y jn y m  w Anglii p a r ­
la m e n t  i r lan d zk i  u c h w a li ł  b. c ie k a w ą  
u s taw ę ,  k tó re j  główmy us tęp  b rzm i:

„ T a k  długo, j a k  W o ln e  P a ń s tw o  I r ­
lan d zk ie  jest  s fe d e ro w a n e  z nus tępu -  
jący m i k ra ja m i :  A ustra l ią ,  K an a d ą ,
W . B ry ta n ią ,  N ow ą Z e lan d ią  i P o ł u ­

d n io w ą  A fry k ą  i ta k  d ługo, j a k  k ró l  
p rzez  te n a ro d y  u z n a n y  za sym bol 
ich  k o o p e ra c j i  s p ra w u je  w  im ien iu  
każdego  z ty ch  n a ro d ó w  (na w n io sek  
odpow ied n ieg o  rząd u )  czynnośc i  d o ­
tyczące m ia n o w a n ia  p rzed s taw ic ie l i  
d y p lo m a ty c z n y c h  i k o n s u la rn y c h  o- 
raz  z a w ie ra n ia  u m ó w  m ię d z y n a ro d o ­
w ych , u z n a n y  w  ten  sposób  k ró l  m o ­
że i jest  n in ie js z y m  u p o w a ż n io n y  do 
s p ra w o w a n ia  ta k ic h z e  czynnośc i  w  i- 
m ie n iu  W olnego  P a ń s tw a  w  ten  sp o ­
sób i w ów czas ,  w jak i i k ie d y  r a d a  
m in is t ró w  to m u  za lec i“ .

W y n ik a  z tego, że W o ln e  P a ń s tw o  
I r la n d z k ie  n ie  u z n a ją c  k r ó la  b ry ty j ­
skiego za g łow ę p ań s tw a^  p o c z u w a  się 
j e d n a k  jeszcze do  jak ieg o ś  b liże j n ie  
o k re ś lo n eg o  zw iązku  z W . B ry tan ią ,  
k tó ry  m oże  j e d n a k  ro z w ią z a ć  c a łk o ­
w icie  j e d n o s t ro n n ą  decyzję.

A nglia  zd a je  się m ilcząco  godzić  n a  
z m ia n y  w p ro w a d z o n e  p rzez  I r la n d ię  
w  je j  s to s u n k u  do  B r i t isch  C om m e- 
w e u l th ‘u, w  je d n y m  n a to m ia s t  p u n ­
kcie  będz ie  z a p e w n e  n ie u s tę p l iw a  i 
g o tow a  n a w e t  do  z b ro jn y c h  w y s tą ­
p ie ń  —  gdyby r z ą d  i r l a n d z k i , w b re w  
ży czen io m  ludnośc i  U ls te ru  s ta r a ł  się 
z ła m a ć  s ta tu t  a u to n o m ic z n y  te j  p r o ­
w in c j i  i z e rw ać  je j  w ęzły  z k o r o n ą  i

LETNIA W Y P R Z E D A Ż
OBUWIA i POŃCZOCH

& l e t f t i i
już się rozpoczęta.

NrjleDSza sposobność nabycia 
tanich i pi akrycznych artykułów 

nu sezon leini.
P ro s im y  o a la d n q ć  n a s z e  o k n a  w y sta w o w e .

Do nabycia we ws*ysłkicli filiach

z Anglią. P e w n e  o b a w y  p o d  ty m  wzglę 
d e m  n a s u w a  p u n k t  d ru g i  n o w e j  k o n ­
s ty tu c j i  i r la n d z k ie j ,  k tó ry  głosi, że 
„ te ry to r iu m  n a ro d o w e  sk ła d a  się z 
ca łe j  n iep o d leg łe j  I r la n d i i  i w o d  te ­
ry to r ia ln y c h ,  o ta c z a jąc y c h  I r la n d ię  
ze w szy s tk ich  s t ro n " .  R ea lizac ja  tego  
p u n k tu  o z n a c z a ła b y  z a m a c h  n a  Ul­
ster .  Sądzić  je d n a k  na leży , że p u n k t  
te n  pozo s tan ie  n a  p ap ie rze ,  co w ó w ­
czas  un iem o ż liw ia ło b y  n a w ią z a n ie  
m ięd zy  p a ń s tw e m  E ire  (tak się o bec ­
n ie  n a z y w a  o f ic ja ln ie  I r l a n d ia  n ie p o ­
dległa), a  W. B ry ta n ią  w s p ó łp ra c y  
na n o w y c h  w a ru n k a c h .

Sensacyjny w niosek
W aszyngton . P A T  —  R e p u b l ik a ń ­

ski pose ł  z N ow ego J o r k u  F ish  z a ż ą ­
d a ł  n a  p o s ied zen iu  k o m is j i  ś ledcze j w 
sp raw ie  n a d u ż y ć  p o d a tk o w y c h  z b ad a  
n ia  deKlarac ji  o d o c h o d a c h  J a m e s  E l ­

liot Ruosevelta , sy n a  p re z y d e n ta  o raz  
M o rg e n th ? u ‘a, s e k re ta r z a  s k a rb u .  In  
t e rw e n c ja  ta  w n io s ła  n a  pos ied zen ie  
k o m is j i  a tm o s fe rę  z e b ra n ia  p o l i ty c z ­
nego.

Odroczenie ro ko w a ń  w ęglow ych
p o l/lio -o n g ielslticli

(IS h RA) R oc poczę te  z  p o c—.„ k it  >u b ieżą ­
cego ty g o d n ia  a  P a ry z n  ro zm ow y p o lsk ich  
p rzem y sło w có w  w ęg low ych  z  p rzea s iaw ie ie -

NAJNO W SZE MASZYNY DO SZYCIA 
p o  150 zl.

Z d łu g o le tn ią  gw aranc , 
z ak u p isz  ty lk o  u

B l i t z a
K raków ,

K rakowska 30.
381/37

lam i an g ie lsk ieg o  p rzem y słu  w ęglow ego, zo ­
s ta ły  p rz esu n ię te  do  je s ie n i r .  b .

. Ro sm ow j te  —  ja k  d o n io s ła  w sw oim  eza 
s ie  A jen cja  „ISK R A " —  m ia ły  n a  celu  w za ­
jem n e  p o iu fo rm o w ain e  s ię  eo  do  dalszego  
p rz ed łu że n ia  p o ro z u m ien ia  w ęglow ego p o l­
sko-an g ie lsk ieg o , o ra z  p rz ep ro w a d z en ia  w  
n im  p ew n y ch  z asad n iczy ch  z m ian , d o s to so ­
w an y ch  d c  o b ecn e j sy tu a c ji ek sp o rto w ej.

N ależy  zau w aży ć , że  d o ty ch czaso w a  u m o ­
w a w ęglow a z p rzem y sło w cam i a n g ie lsk im i 
o b o w iązu je  do  k o ń c a  ro k u  b ieżąeego .

D eleg ac ji p o lsk ich  przem ; s ło w ró w  p rzew o ­
d n iczy ł p re ze r  k o n w e n c ji w ęglo  »ej in ż . C y­
b u lsk i.

Tl’ WYOĄĆ1

W ĄTPLIWOŚĆ
(l) —  P a m ię ta jc ie  ch ło  

m ów- n au czy cie l 
że ^ t u k a  p isa n ia  l i ­

stów  po lega  n a  ty m , by 
P isać  ta k , ja k  się  m . w .

~  A jeżeli k to ś  m ów i 
przez  nos,  p a n ie  p ro fe s o ­
rze?

trw ożliw a
(Rzecz w salonie)

—  P a n n o  Celino 
p a n i  by ła  n a  
T e l lu “ ?

Nie, pan ie ,  Ja się  o 
k ro p n ie  l,;kani
łow n a  scenie,
Tell s trzela  2
j ab łk a .

czy 
„W ilh e lm ie

ja  się o- 
ku  s trza  
p rzecież  

tu k u  do
i

ST O PN IO W A N IE
(Rozmow a m iędzy  dwo 

m a  sub jek ta rai)
—  J a k  się  n a zy w a  twój 

c h leb o d aw ca?
—  P ry n c y p a ł l
—  A jego żona?
—  P ry n c y p a ło w a l
—  T o  źlel P o w in n o  być 

p ry n cy -p a łk a .
—  T ak  mówisz?. . .  J a k ­

że się za tem  n a zy w a ć  b ę ­
dzie córka?.. .

—  P ry n cy  pa łeczka!
—  A syn?
—  P ry n c y -d rąż e k l
—  A w n u czk i?
—  P ry n cy -p a ty czk i l

— 24 -

zosta ła  n a  m ie jscu  k r w a w y c h  b u rd ,  by  z a p ro w a d z ić  
ła d  i spokój.

R O ZD ZIA Ł II.

NA ZAMKU W AW ELSKIM

Z a d u d n ia ły  i zadźw ięcza ły  n a  k a m ie n n y m  z a m ­
k o w y m  dz iedz ińcu  p o d k o w y  d z ia rsk ich  b a c h m a tó w  
k ró lew sk ieg o  o rszak u .  —  Ożywiły  się k ru ż g a n k i  od  
b a rw n ie  p rz y b ra n e g o  ry c e rs tw a ,  gw ard ii ,  gości s łuż ­
by i zac iężnycb  k n ech tó w .

—  Król!... K ró l wraca!.. .
—  A cóż to  za  w óz pośró d  orszaku? .. .
—  F u t r a m i  w yśc ie lany  s t raży  k ró lew sk ie j  i p y ­

sznym  adam aszk iem .. .
—  Może to jacyś  m o żn i  i dos to jn i  jeńcy .
—  Je ń c ó w  nie  w w ozi się b r a m ą  k ró lew sk ą  a le  

d ro g ą  b o czn ą  p ro s to  do  w ięz ien n e j  basz ty  t łu m a ­
czy os iw ia ły  d w o rz a n in .

—  Dwie k o b ie ty  n a  woziel...
—  J e d n a  o m d la ła  i sk rw aw io n a . . .  d ruga .
—  D ru g a  m ło d a ,  p iękna.. .
—  Jak żeż  u rodna! . . .
—  K ról ż y d ó w k i p rzyw ióz ł  n a  zamel. ra to  

w a ł  im  życie... ,
—  R ozpędził  n a  m ieście  b a n d y  p i ja n y c h  i r a b u ­

ją c y c h  p ac h o łk ó w  i knech tów .. .
—  S tan ą ł  w o b ro n ie  Żydów!...
—  Z ap o w ied z ia ł  sądy  i topó r  k a to w sk i
—  Nie pozw oli ł  k r z y w d z i ć  i k re w  przi ilewac...
—  Nie n a sz a  to  k re w  —  ale tych  ci s tu d n ie  z a ­

t ru w a ją !  co...
—  Z a m ilk n i j  n ieszczęsny, jeśli ci g łow a miła!...
—  T o  fałsz!...
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—  Racja  K o ch an ie  —  t r u d n o  zn a leźć  słów  w m o ­
w ie  lu d zk ie j  b> o k reś l ić  ten  p ię k n y  kw ia t . . .  I la  la t  
m a  ta  p ię k n a  tw o ja  w n u c z k a ?  —  zw ró c i ł  się z z a p y ­
ta n ie m  do  Racheli.

—  P ięć  on i te m u  sk o ń czy ła  —  k ró lu  i p a n ie  —  
la t  trzynaśc ie .

—  T rzy n aśc ie  lat? .. .  n ie  w ięcej? .. .  T rz y n a śc ie  
lat. i t a k  p iękr.ie  ro z w in ię ta  j a k  d o jrza ły  p o łu d n io ­
w y owoc... j a k  k w i tn ą c a  róża... Czy n ie  m ylisz  się 
s ta ruszko? . . .

—  Nie, w ie lk i  k ró lu ,  m o je  u s ta  n ig d y  n ie  s k ła ­
mały .. .  P o w ied z  s a m a  E s te rk o  — ile m asz  lat?...

E s te r  p o d n io s ła  n a  k ró la  sw e ogn is te  oczy, z 
k tó r y c h  z n o w u  w y z ie ra  ja k iś  n iep o k ó j ,  lęk i t rag izm  
d o p ie ro  co p rz e ż y ty c h  chw il ,  sp o tk a w sz y  się je d n a k  
ze sp o k o jn y m  i p r z y ja z n y m  w ejrzen iem  K az im ie rza ,  
n a r a z  oczy je j  się o ży w ia ją ,  b ije  z n ich  szczery  i spo- 
k o jn y  p o d z iw  d la  tego  k ró la ,  k tó re  życie  im  u r a t o ­
wał... Nie m o że  się o p a n o w a ć ,  n ie  m oże  ze w z ru sz e ­
n ia  s łow a je d n e g o  w y m ó w ić  —  d a re m n ie  się  sili, 
głos u tk w i ł  w k r t a n i  i w y m k n ą ć  się m e  m oże  na  
d rż ą c e  w arg i

—  No, pow iedz.. .  n ie  lę k a j  się... I le  m a sz  la t?  —  
z w ra c a  się do  n ie j  z n o w u  k ró l  z m i ły m  u śm ie c h e m .

U śm iech  ten  p rzy szed ł  je j  z p o m o cą ,  już  n ic  n ie  
dław i w  g a rd le  —  już  s łow a p ły n ą  sw o b o d n ie  i p ły n ­
nie.

—  B a b u n ia  m o ja  po w ied z ia ła  p ra w d ę ,  sk o ń c z y ­
łam  d o p ie ro  la t  trzynaśc ie .  D z ięk u ję  ci w ie lk i  k r ó lu  
za o ca len ie  życia, za  zw o ln ien ie  z r ą k  z łych  ludz i  
Gdvby nie  T w o je  p rzybyc ie ,  n ie  T w o ja  o p iek a ,  n ie  
og ląd a ły b y  już oczy m o je  n igdy  wiecej...  an i  r o d z i ­
ców, an i  b a b u n i ,  an i  tego s ło n a a  złocistego, b lask ir  
Twego m a je s ta tu  i d o b ry c h  T w o ich  oczu. T y lk o  T o ­
bie , n a m a z a ń c u  Boży, w ła d c o  n asz  i o p ie k u n ie  po-
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Reflektorem  p rze z Polskę
—  C zęsto  sie  z d a rz a , że u rz ęd n icy  w u rz ę ­

d a ch  w o jew ó d zk ich  i w s ta ro s tw a c h , p rzy  spo  
so b n o śc i sp e łn ia n ia  czy n n o śc i u rzęd o w y ch  
p o b ie ra ją  od  s tro n  sp e c ja ln e  d a lk i n a  cele 
sp o łeczn e  i h u m a n ita rn e , a  n a w e t u z a le ż n ia ­
j ą  w y k o n an ie  ty ch  czy n n o śc i od  p rz ed sta w ić  
n ia  d ow odu  u iszczen ia  o p ła ty  n a  te  cele. —  
D zie je  się  to  m im o  zak azu , w y d an eg o  p rzez  
m in is te rs tw o  sp ra w  w e w n ę trzn y ch  w s ty cz ­
n iu  1930 r.

N ieza leżn ie  od p o b ie ra n ia  tak ic h  d a tk ó w  
w  go tów ce, p ra k ty k o w a n e  je s t n a  sze ro k ą  
sk a lę  sp rz eu a w a n ie  zn aczk ó w  n a  ró ż n e  cele 
sp o łeczn e  i h u m a n ita rn e , lu b  u s ta w ia n ie  p u ­
szek  n a  ta k ie  cele  n a  b iu rk a c h  re fe re n tó w , 
p rzy  czym  n a k ła n ia  się  s tro n y  do w y k u p y ­
w a n ia  zn aczk ó w  lu b  do  sk ła d a n ia  d a ik ó w  
d o  puszek .. Są rów n ież  w y p ad k i, że u rz ę d ­
n icy , lik w id u ją cy  pew ne n a leżn o śc i, p o tr ą ­
c a ją  ta k ie  d o d a tk o w e  o p ła ty  z ty ch  n a le ż ­
no śc i p rzy  w yp łacie .

P o n iew aż  tego  ro d z a ju  p o stęp o w an ie  n ie  
ty lk o  p o z o sta je  w  sp rzeczn o śc i z o b o w ią z u ją ­
cy m i p rzep isam i, a le  p o d ry w a  p o w agę u rz ę ­
dów , gdyż u trw a la  w sze ro k ic h  k o łac h  in te ­
re san tó w  p rz ek o n a n ie , źe p rzy śp ieszen ie  z a ­
ła tw ie n ia  p o d a n ia  lu b  u zy sk a n ia  p rz y ch y ln e j 
decy z ji m o żn a  o trzy m ać  p rzez  z łożen ie  o so b ­
neg o  d a tk u , n ie  m ów iąc  ju ż  o tym , że m oże 
n a ra z ić  u rzęd n ik ó w  n a  k rzy w d zące  p o d e j­
rz en ia , ja k o b y  z ta k ie j  a k c ji  z b ió rk o w ej w y­
c ią g a li d la  s ieb ie  ja k ie ś  k o rzy śc i. P re z es  r a ­
d y  m in is tró w  i m in is te r  sp raw  w ew n ętrzn y ch  
gen . S ław o j S k ład k o w sk i w y d a ł w szystk im  
w o jew o d o m  i s ta ro s to m  za rząd zen ie , w k tó ­
ry m :

Z ak a zu je  u rz ęd n ik o m  a d m in is tra c ji  ogó l­
n e j  p o b ie ra n ia  n a  jak ie k o lw ie k  cele  o d  in te ­
re sa n tó w  w zw iązk u  z w y k o n y w an iem  c zy n ­
nośc i u rzęd o w y ch , ja k ic h k o lw ie k  o p ła t  n ie  
o p a r ty c h  n a  o b o w ią zu jąc y c h  p rz ep isa ch , w 
szczegó lności p rz y jm o w a n ia  jak ic h k o lw ie k  
d a tk ó w  b c zp o ś re d n !o w go tów ce, czy  w d ro ­
d ze  z a k u p n a  zn aczk ó w  l>ib d a tk ó w  sk ła d a  
n y c h  do  puszek ,

—  W  czerw cu  b. r. n a s tą p ił  D aruzo po 
w a żn y  w zro st e k sp o rtu  w ęgla  k am ien n eg o , 
co  p o zo sta je  w zw iązk u  z p o m y śln ą  k o n iu n ­
k tu rą  e k sp o rto w ą  n a  św ia to w y m  ry n k u  w ę­
głow ym . W edług  d an y ch  ty m czaso w y ch  eks 
p o r t  w ęgla  w cze rw cu  w yn iósł 1.099 ty s. t. 
w obec  866 ty s. t. w  m a ju  r. b. i 616 ty s. t. 
w cze rw cu  r .  ub. n a  p o d k re ś len ie  z as łu g u je  
p o w a żn y  w zro st w yw ozu  w ęgla  n a  ry n k i 
B ałtyck ie , (w y łączn ie  n a  Ł otw ę) n a  ry n k i p o ­
za  e u ro p e jsk ie  o ra z  u  z ro st w yw ozu  w ęgla 
ok rę to w eg o .

—  C e n tra ln a  k o m is ja  oszczędnośe iow o- 
o d d lu żen io w a , zg odn ie  z p o stan o w ien iem  u- 
staw y  z d n ia  31 m a rc a  b r . z ak o ń czy ła  sw e 
p ra ce . K om isje  c e n tra ln e  i w o jew ó d zk ie  w 
czas ie  sw ej p ra c y  p rz ep ro w a d z iły  a k c ję  o 
szczęd n o śc io w o  - o d d łu żen io w ą  w s to su n k u

d o  51 m iast, w ydzie lo n y ch , 410 m ia s t n ie- 
w ydzie lo n y ch , 165 p o w ia to w y ch  zw iązków  
sam o rząd o w y ch  o ra z  314 gm in m ie jsk ich . 
P o n a d to  ok o ło  1500 gm in w ie jsk ic h  sk o rz y ­
s ta ło  z u lg  n a  m ocy  sp ec ja ln eg o  d e k re tu , o- 
p raeo w an eg o  w sw oim  czasie  p rzy  w sp ó ł­
u d z ia le  c e n tra ln e j k o m is ji oszczędnośe iow o- 
o d d łu żen io w ej.

Z ad łu żen ie  sam o rząd ó w , co  do  k tó reg o  zo 
s ta ły  z a s to so w an e  jak ie k o lw ie k  u lg i w y n o ­
siło  ogółem  1.105,4 m iln . zł.

W  zw iązk u  z zak o ń czen iem  p ra c  k o m is ji 
w u n iu  9 bm . o d b y ło  się  w sa li k o n fe re n c y j­
n e j B a n k u  G o sp o u ars tw a  K ra jo w eg o  p o sie ­
dzen ie, n a  k tó ry m  p rzew o d n iczący  c e n tra ln e j 
k o m is ji o szczędnośc iow ej o d d łu że n io w ej d r. 
M. Ja ro sz y ń sk i z łozy ł o b sze rn e  sp ra w o z d a ­
n ie  o b ra z u ją c e  w y n ik i p ra c  o szczędnose io - 
w o -o d d łu żen io w y ch  i ocen ę  sy tu a c ji  f in a n s o ­
w ej i g o sp o d a rcze j sa m o rz ą d u  o ra z  zaw ie ra  
jąc e  sze reg  uw ag  i w n iosków , s fo rm u ło w a ­
n y ch  p rzez  k o m is ję  w k o ń co w y m  e ta p ie  p r t  
cy, n a  p o d staw ie  sp o s trzeżeń  p o czy n io n y ch  
w to k u  a k c ji  oszczędnośc iow o  - o d d tu żen lo - 
w ej.

P o  sp ra w o z d an iu  p rezesa  d r. M J a ro sz y ń ­
sk iego  z ab ra ł głos w ieep rem ie r K w ia tk o w sk i, 
p o d k re ś la ją c  p o zy ty w n e  r a z u lia iy  p ra c  ko-
m isy j.
W RZEŚN IA .

—  W  czasie  w ie lk ie j b u rz y , k tó ra  p rz esz ­
ła  n a d  p o w ia tem  w rzesiń sk im , w  M ikusze- 
w ie  p io ru n  u d e rzy ł w o b o rę  .o ln lk a  P an cza  
k a , p rz y  czym  p o ra z ił c iężk o  jeg o  dw óch  
synów , zab ił k o n ia , 9 sz tu k  b y d ła  i k im a  
Świn. W  p o b lisk im  D ębnie  p io ru n  u d e rzy ł 
w  dom  Jó z e fa  M arc inkow sk iego , k tó reg o  z a ­
b ił n a  m ie jscu .
L W Ó W .

—  M ałżo n k a  p o sła  d r. K ozick iego  n a cz e l­
nego d y re k to ra  k o n c e rn u  n a fto w eg o  „M ało- 
p o lsk a " , jad ą c  sam o ch o d em  n a  sp o tk a n ie  
w raca jąceg o  z W arszaw y  d y r. K ozickiego, 
d o z n a ła  o b ra że ń  w zd erzen iu  sa m o ch o d u  z 
sam o lo tem  Gdy a u to  p rz e jeż d ż a ło  d ro g ę  
w zd łuż  lo tn isk a  cyw ilnego  we L w ow ie, n a d ­
lec ia ł lecący  n isk o  sa m o lo t i u d e rzy ł p o d ­
w oziem  w k a ro se r ię  a u ta .. A uto  w yw róciło  
się  k ilk a k ro tn ie  i ty lk o  d z ięk i jego  s iln e j 
k o n s tru k c ji  n ie  dosz ło  do  p o w ażn ie jszy ch  
jeszcze  sk u tk ó w  z d erzen ia . S am o ch ó d  je s t  
ro zb ity , szo fer d o z n a ł lek k ic h  o b ra że ń .

p  r a s u
BART LO W ANIĘ

P ro fe so r  B arte l ,  p ie rw szy  p re m ie r  
e ry  p o m a jo w e j ,  a późn ie j  jeszcze 5- 
c io k ro tn y  p re m ie r ,  d a ł  p rz e d s ta w ic ie ­
lowi ty g o d n ik a  „ C za rn o  n a  b ia łe m “ 
w yw iad ,  k tó ry  sk o n f isk o w a n o .  P ro f .  
B a r te l  p rzez  PAT. ogłosił dz iw n ie  
s k o m p l ik o w a n ą  h is to r ię  tego w y w ia ­
du, że n ie  z a jm u je  się zgoła  po li tyką ,  
a jed y n ie  i w y łączn ie  p ra c u je  n a d  dzie 
łem  n a u k o w y m  o p e rsp ek ty w ie .

> D onosi  p ra sa ,  że je d n o  z dzieł  z a ­
m ie rzo n y ch ,  no s ić  będz ie  ty tu ł  „ Jó ze f  
P i łsu d sk i  ja k o  pe rspek tyw is . ta“

W  z w ią z k u  z ty m  „ W a lk a  L u d u  
pisze

Z n a jąc  m nie jw ięce j  d o k ła d n ie  życie i 
dz ia ła ln o ść  m a r s z a łk a  P i łsudsk iego  t r u d ­
n o  p rzypuścić ,  że z a jm o w a ł  się  on  k ie d y ­
k o lw iek  p e rsp ek ty w ą  m a la rs k ą ,  czy a r ­
c h i tek to n iczn ą .  Zachodzi  zupełn ie  u z a s a ­
d n io n e  po d e jrzen ie ,  że prol'. B a r t la  dz ie ­
ło będzie  m ia ło  c h a r a k te r  polityczny,  
Może będzie  lo pew nego  r o d z a ju  u z u p e ł ­
n ien ie  „S trzęp ó w  m e ld u n k ó w " .  J a k o  w ie ­
lo k ro tn y  p re m ie r  s a n a c y jn y  m a  prof. 
B arte l  n iezaw o d n ie  dużo, b a rd z o  dużo  do 
powiedzenia .

T y lk o  po  co to... b a r t lo w a n ie ?

K O NFLIK T W AW ELSKI
I. K. C. donosi:

W  w arsz aw sk ich  k o łac h  po litycznych  
u w a ż a ją  sy tu ac ję  w y tw o rz o n ą  o s ta t ­
n im  l is tem  księcia  m et ro p o l i ty  Sap iehy  i 
o d rzu ce n ie m  jego treści  przez  P a n a  P r e ­
z y d en ta  R zeczypospoli te j  za b a rd zo  p o ­
ważną .

W s k u te k  tych  w y d a rz e ń  ks.  m e t ro p o l i ta  
s trac i ł  o s ta tn ią  szansę,  a b y  m óc się  a k ty ­
w nie  p rzy czy n ić  do n a p ra w ie n ia  zła, k tó ­
re p o w s ta ło  n a  sk u te k  sam ow olnego  p rze  
n ies ien ia  zw łok  m a rs z a łk a  P iłsudskiego.

S fery  po lityczne  ośw iadcza ją ,  n a  p o d ­
s taw ie  z n a jo m o śc i  p rzeb iegu  w ydarzeń ,  
iż ks. m e t ro p o l i ta  n a ru szy ł  t reśc ią  o s ta tn ie  
go lis tu  zau fan ie ,  j a k ie  żyw iono  do do trzy  
m y w a n ia  p rzezeń  przy rzeczeń  i z o b o w ią ­
zań.

R ów n.ez  I. K . C. p o d a je  dw ie  n a s tę ­
p u ją c e  w iadom ośc i:

W  sobo tę  p rzy b y ł  do  N u n c ja tu ry  Apo- 
stoisk i# j w  W arsz a w ie  ks. p r a ła t  S te fan  
M azanek ,  kanc lerz  k u r j i  m e t ro p o l i ta ln e j  
w Krfikowie, j a k o  sp e c ja ln y  w y s łan n ik  
księcia  a rcy b i sk u p a  Sapiehy.

W  ś ra k o w ie  rozesz ły  się  pogłoski,  że 
—  w  zw iązku  z s y tu a c ją  w konfl ikc ie  
w aw e lsk im  —  m a  się odbyć  w  d n iach  
na jL liższych  sp e c ja ln a  ses ja  k a p i tu ły  m e ­
tro p o l i ta ln e j  w  K rakow ie .

NAJTAŃSZA W Y TW Ó R N IA  KO ŁD ER

S . Lem berger
K rak ó w

S t ra d o m  5, I p. S t r a d o m  5, I p
N iebyw ała  okazja! 

Za stara kołdrę otrzym asz now ą!
P rz y jd ź  i p r z e k o n a j  się! 398/37 

W a ż n e  do d n ia  10 t ipca 1937.

CIESZY GO

Rzecz dz ie je  się  na  u l i ­
cy. Idzie  dw óch  s tu d e n ­
tó w  z w y dz ia łu  m edycz- 
go, n a ra z  n a d la tu je  szew 
sk i  c h ło p a k  i p o k a zu je  
j e d n e m u  język.

—  P a t rzn o ,  kolegol  Ten 
szew sk i  w y ro s te k  p o k a ­
z u je  m i język.

—  No i ko lega  się z t e ­
go cieszy?

—  A ro zu m ie  się, bo 
c h ło p a k o w i  się  zdaje ,  że 
j u ż  je s tem  d ok to rem .

PESYMISTA

—  J a k  ci się  zdaje ,  j a ­
k i  też będzie  nasz  p rz y sz ­
ły  z r e fo rm o w a n y  sa m o ­
r z ą d  m ie jsk i?

—  Ii... tak i  " sam  pew 
nie, jak  m ó j  d o m o w y  J a  
się n a  w szys tko  zgadzam , 
a  m o ja  żona  sam a  r z ą ­
dzi.

O D W R O TN IA  STRONA 
M EDALU

—  Musisz b y ć  b a rd z o  
szczęśl iwy —  p o w iedzia ł  
k to ś  z w estchn ien iem . —  
Masz s ta re  z ło to  i s ta re  
wino.

—  T ak ,  ale  chcąc  to u- 
e y sk ać ,  m u s ia łe m  wziąć  
s t a r ą  żonę.

O fr o  śwMUśa
E STO N IA .

D o p ie ro  w  c iąg u  nocy  u d a ło  się  u s ta lić  
ro z m ia ry  w czo ra jszeg o  k a ta s tro fa ln e g o  w y­
b u c h u  w la b o ra to r iu m  w o jskow ym  n a  u fo r ­
ty fik o w an y ch  w y sp ach  p o d  H c ld in g fo rscn . 
N a szczęście  p ie rw o tn ie  p o d a n e  liczby  o f ia r  
o k aza ły  się  p rzesad zo n e . D ziś u s ta lo n o , że 
o d  w y b u ch u  z ab ite  zo sta ły  3 osoby , 8 zg i­
n ęło  bez w ieści, a  16 od n io sło  rany , N ic je s t 
je d n a k  w y k luczone , że p u d  g ru z am i z n a jd o ­
w ać  się  m ogą jeszcze  ra n n i.

CHINY',
—  A gencja  R e u te ra  d o n o si: W  d .ilu  w czo­

ra jszy m  zo sta ł p o n o w n ie  P e k in  z a a la rm o w a ­
n y  w iad o m o ścią , że w o jsk a  ja p o ń sk ie , k tó re  
e w ak u o w ały  s tre fę  W an g p in g , do  n ie j p o ­
w ra c a ją . 660 ja p o ń sk ic h  żo łn ie rzy , z a r ty le ­
r ią  i c zo łg am i p o s tę p u je  z F e n g ta i w k ie ­
ru n k u  p o łu d n ia .

W ład ze  c h iń sk ie  d o n o szą , żc p o d  YVang- 
P in g  ro z g o rz a ła  p o n o w n ie  p o w a żn a  b itw a . 
Ja p o ń c zy c y  z a a ta k o w a li  n iezw y k le  g w a łto ­
w nie  m ia s ta , k tó re  p rz ed  ty m  z a ję ły  w o jsk a  
c h iń sk ie .

STANY ZJED N O C ZO N E.
—  R ad io w a  s ta c ja  p a n c e rn ik a  „C o lo rad o "  

d o n o si, że p o ru c z n ik  L a n b re c h t w y ląd o w ał

TU  W YCIĄĆ!

w czasie  p o sz u k iw a ń  A m elii E a r ń a r t  n a  w y­
sp ie  P u li, p o ło żo n e j n a  p o łu d n ie  o d  w ysp 
1 'hoen iks, w od leg łośc i 60 m il od  ró w n ik a . 
N a w yspie  te j  o d k y rł L a n b re c h t ok o ło  200 
k ra jo w có w  i k ilk u  b ia ły c h . Z ap y tan i czy n ie  
w idz ie li o s ta tn io  sa m o lo tu , od p o w ied zie li 
p rzecząco .
I RANCJA

K ola o f ic ja ln e  p o d k re ś la ją , że rz ą d  f r a n ­
c u sk i z a k o m u n ik u je  w p o n ied z ia łek  k o m ite ­
tow i n ie in le rw e n e ji, iż u ła tw ie n ia  k o n tro li 
p rz y zn a n e  ag en to m  m ię d zy n aro d o w y m  n a  
g ra n ic y  h iszp ań sk o  - f ra n c u sk ie j, z o s tan ą  z a ­
w ieszone  od  w to rk u  13 lipca , c h y b a , że de 
tego  czasu  sp e łn io n e  zo s ta ły b y  w a ru n k i s fo r ­
m u ło w an e  p rzez  p rz ed sta w ic ie la  F ra n c ji  w 
k o m itec ie  lo n d y ń sk im . Y\ry n ik a  z tego, że zo­
b o w ią za n ia  n ie in te rw e n c ji  ze s tro n y  F ra n c ji  
w H iszp an ii t rw a ją  w da lszy m  c iągu . D ecy­
z ja  rz ą d u  fran c u sk ie g o  do tyczy  w y łączn ie  
zaw ieszen ia  k o n tro li  m ię d zy n aro d o w e j. 
ANGLIA.

D o n iesien ia  p ra sy , że gen. F ra n c o  n ie  zgc 
dzi się  n a  u trz y m a n ie  k o n su la tu  b ry ty jsk ie ­
go w B ilbao , o  ile  n ie  z o s tan ą  m u  p rz y z n a ­
ne p ra w a  s tro n y  w o ju jące j, n ie  zn a laz ły  w 
lo n d y ń sk ich  k o ła c h  u rzęd o w y ch  żad n eg o  p o ­
tw ie rd z en ia  J a k  z ap e w n ia ją , do  L o n d y n u  
n ie  n a d esz ła  w te j  sp ra w ie  od  rz ą d u  gen. 
F>anco ż a d n a  n o ta .
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tężny, zaw d z ięczam y  życie.
—  J a k  p iękn ie ,  m ą d rz e  mówi... Czyś słyszał k ie ­

dy  w  życ iu  K och an ie  tak  m e o ld y jn y  głos. J e j  um y sł  
ro z w in ię ty  ró w n ie  w sp an ia le ,  j a k  p ię k n e  ciało... 1 tak  
p ięk n y  k w ia t  m ia ł  paść  skoszony  b r u t a ln ą  r ę k ą  p a ­
ch o łk ó w  ro zb es tw io n y ch .  J a k i  n ie p o c z y ta ln y  szał o- 
g a rn ą ł  te m a łe  m ózg i. .. Dzięki Bogu n a jw y ższem u , 
że to  p o sp ó ls tw o  mię naszej, le ch ick ie j  k rw i  —  jeno  
szw absk iego  p o c h o d zen ia ,  że n ic  ro d u  sz lach eck ie ­
go —  ale n a je m n i  p ach o łk o w ie .  O d p o w ied zą  za to 
p rz e d  m y m  sądem... O d p o w ie  i k s iąd z  B aryczka .. .

Z am yśli ł  się, p rzez  chw ilę  śc iąg n ą ł  z n o w u  swe 
k rz a c z as te  b rw i,  oczy p o w lo k ły  się s ta lo w y m  b la s ­
k iem , z k tó reg o  j a k  z ro z d m u c h iw a n e g o  p rzez  ja k ą ś  
siłę o g n isk a  ro z p ry s k iw a ć  poczęły  co raz  w iększe  i j a ­
śnie jsze , g roźne  isk ie rk i .  Czoło p o w lo k ło  się g łęboki 
m i b ru z d a m i  —  p o g o d n e  ry sy  zaos trzy ły ,  s p o c h m u r-  
n ia ła  nag le  tw arz.. .

—  Baryczka!.. .  B aryczkal. . .
Ale t rw a ło  to  je d e n  —  za ledw ie  d o c h w y tn y  — 

m o m e n t  i z n o w u  sp o jrzen ie  m a  tak ie  ła g o d n e  i d o b re  
j a k  te n  św ię ty  ry c e rz  z b a rw n y c h  w i t ra ż y  i z n o w u  
p rz j  ja źn ie  i ta k  szczerze się uśm iecha .

—  Czego sobie  życzysz d o ro d n e  i m ą d r e  dz ie ­
cię?.., P o w ied z  śm ia ło  -—- nie  jes tem  ci ty lko  k ró lem  
i p a n e m , ale szczerym  p rzy jac ie lem .. .  Z rob ię  wiele, 
byle w a m  k rz y w d y  odpłacić...

—  P ozw ól m i  k ró lu  p o w ró c ić  w sp o k o ju  do d r o ­
gich  rodz iców , s iós tr  i b ra c i  —  sp o jrzy j  też sp ra w ie ­
d l iw y m  sw y m  i b y s t ry m  o k iem  —  b a b u n ia  ciężko 
r a n n a ,  k rew  sączy  się je j  z ra n ,  k r e w n i  p o k łóc i  s k a ­
to w a n i  i zniszczeni. P a t r z  ile tu  k rw i ,  ile c ia ł o m d la ­
ły ch  z bólu, ilu to  T w oich  n ie w in n y c h  p o d d a n y c h  
w ije  się w  m ę k a c h  w k u r z u  u l icznym , p a t rz  na  
to zn iszczenie, rozpacz , ru in ę  ro d z in  i łzy tych , co
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n iczy m  nie  zawinili . . .  T yś m ocny...  T yś  w ie lk i  k ró lu .. .  
P a t rz ,  b a b u n ia  z n o w u  mdleje .. .  n ie  m a  już  sił...

—  K ochan!.. .  P rzew ieźć  te dw ie  n ieszczęśliw e 
k o b ie ty  n a  zam ek ,  lek a rz  n a d w o r n y  n iech  m a  je w 
sw ej pieczy. N iech ca łą  sw ą  w iedzę  i m ózg  m ę d rc a  
wysili.. .  O ne  m u s z ą  b y ć  zdrow e...  Z robię  w szystko , b \  
oczy tw o je  n ie  w y la ły  już  an i  je d n e j  łzy, b y  d o b ra  
tw a  b a b k a  w ró c i ła  do sił —  w tedy  w róc ic ie  w  r o ­
d z in n y  dom .

Hej!... Iwon!...  Oczyścić  z m ę tó w  ulicę —  z a p ro ­
w ad z ić  ła d  —  op iek ą  o toczyć  c h o ry c h  i r a n n y c h  —  
ob liczyć  i w y ró w n a ć  szkody  —  ro zs taw ić  w a r ty  —  
w y ła p a ć  i w  d y b y  z a k u ć  w innych!. . .

-— Dzięki ci i ch w a ła ,  w ie lk i  k ró lu !  —  szep ta ła  
m d le ją c y m  g łosem  R achel.  —  N iech  Bóg w sz e c h m o c ­
n y  d a  ci d ług ie  życie d la  d o b ra  ludu ,  k tó re m u  jesteś 
o jcem . . N iech p a m ię ć  o tob ie  p rz e t rw a  w ieki, aż po 
k o n ie c  świata!...  Nie k a r a j  ich  j e d n a k  srogo  —  oni 
uw iedzeni. . .  oni n ie  źli... oni ty lko  zbłądzili.. .

P o  p e rg a u u n o w o  b ia łe j ,  bezkrwi.->tej tw a rzy  
sp ły n ę ły  g ru b e  k ro p le  łez, s ta c z a ją c  się  n a  s k rw a w io ­
n e  ręce, k tó ry m i  z n o w u  tu li  do p ie rs i  E s te rk ę  —  nie  
z lęku  j e d n a k  i trw ogi,  a le  z rzew n eg o  u c z u c ia  r a d o ­
ści, że przecież u ra to w a ła  ten  s k a rb  na jd ro ższy ,  ze 
przec ież  z n o w u  n a d  życ iem  ty m  m ło d y m  zaświeci 
j a s n y  p ro m ie ń  s łonka .

—  P a m ię ta j ,  d rog ie  dziecię  —  p a m ię ta j  E s te r  
m i ła  do o s ta tn ieg o  d n ia  sw ego życia, że ten  w ielk i 
i s p ra w ie d l iw y  k ró l  ocali ł  ci życie  —  w y rw a ł  z objęć 
h a ń b y  i gw ałtu .. .  P a m ię ta j  o tym , Ester.. .

—  Bądź sp o k o jn a  b a b u n iu  —  E s te r  n igdy  nie  
zapom ni. . .

Część o r sz a k u  o d je c h a ła  z k ró le m  n a  z a m e k  w a ­
w elsk i  o ta c z a jąc  z w szy s tk ich  s t ro n  fu rę  w yśc ie loną  
fu t ra m i ,  n a  k tó ry c h  d w o rz a n ie  k ró lew scy  ułożyli o- 

s t ro żn ie  r a n n ą  s ta ru sz k ę  i E s te rk ę .  R eszta  o r sz a k u
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L ipiec
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niedziela

W AŻNE NUMERY 
T E L E FO N IC Z N E  
P ogo tow ie  ra t. 11111. 
S traż  ogn iow a 12111. 
Z eg a ry n k a  OS.
P oczt, b iu ro  zlec. 153 00 
C entr. m iędzy m. 97. 
In fo rm a to r  telef. 137 00. 
B iuro  n ap r. telef. 150-50 
In fo rm a to r  kol. 121 03. 
C entr. gazow ni 152-05. 
C entr. e lek r. 150-70. 

C en tr. w odociąg . 121-99.

ZachćJ słońca dziś godz.: 19.54 
W schód słońca iu tro  godz.: 3.29

KALENDARZ r z y m .-k a t o l i c k i
Dziś: —  Olgi.
.Jutro: — Ja n a  Gw,

KALENDARZ"! K KUCHENNY:

Co gotow ue w  p o n icd z iu lek ?

OBIAD: —  Z u p a  g rzybow a  z l a n y m  c ia ­
stem, k o t le t  w iep rzow y  z s a ła tą  z ogórków , 
m a r c h e w k a  su ro w a  z c u k re m  i cy tryną ,  k o m ­
p o t  z wiśni.

KOLACJA: —  S zparag i  w  ja jeczn icy .

DYŻUR LEKARZY I A PTE K ;
Dziś m a j ą  d y ż u r  dz ienny  lekarze :

L azer  Debora- M iodowa 28, teł. 169-43, 
H e rzo g  J a k u b ,  Ju l iu sz a  L ea  4 , tel 118-02, 
Schm aus L u d w ik ,  P lac  K o ssak a  1, tel. 135-16, 
D o rn fe ld  H en ry k ,  G rodzka  50, tel. 164-83,

Dyżur n ocny :  — Kepler  W ik to r ,  K alwary j-  
ka  3, tel. 120-31, R o se n b a u m  B a rb a ra ,  Fa -  

ia t a  14, tel 100-67, F isc h e r  Jan .  Michałow- 
kiego 1, tel. 174-99, O w czyńsk i  Tadeusz ,  

L u b icz  34, tel. 158-26.
• iś m a ją  d y ż u r  n o cn y  i dz ienny  ap tek i :  

R ynek  gl. 13 ; R e to ry k a  1, Lubicz  7, S t ra d o m  
“ K arm el ick a  9, K az im ierza  W ie lk iego  78. 
Brodzińsk iego  1. —  T y lko  dz ienny  d y ż u r - 
R ynek  gl. A— 3  4 5  ̂ Ł o b zo w sk a  8 , Grzegórzec­
ka  9, Długa 4, K ra k o w sk a  19, Z w ierzyn iec ­
k a  7.

I

r  eatr-kina
Z T EA TR U  IM. J .  SŁOW ACKIEGO.

Dzisia j  w n iedzielę  w ieczorem , pe łny  h u ­
m o r u  wodewil ze śp iew am i i ta ń c a m i  K. 
K ru m lo w sk icg o  „ J a s k ó łk a  z wieży M ar iac ­
kiej  , w  o p ra c o w a n iu  scen icznym  reż. Ra- 
lu lsk iego z L eo n em  W y rw iczem ,  M atusia-  

k ó w n ą ,  B ielską,  C zechow ską-K orecką ,  J a n i ­
k o w s k ą ,  M row ińską ,  S ta rk ó w n ą ,  B u rn a to w i ­
czem, F a b i s ia k i tm ,  M achersk im ,  O pa l ińsk im ,  
S z u b e r u tm ,  T u rsk im ,  W ęg rzy n em ,  W oźn i  
k iem , \ \  ro ń sk im  i in. „ J a s k ó łk a  z wieży M a­
r ia c k ie j  p o w tó rz o n a  będzie  w poniedz ia łek .

Plan  przedstaw ień;
P o n  Z 11 '  ^  >>J ask ó lk a  z wieży M ariack ie j1*

on. 12 . \  II. „ J a sk ó łk a  z wieży M ariack ie j"  
W to re k  13. VII. „T e m id a  n a  pr( , in c j i„

REPERTUAR KIN:
'■IJRIA: „O sta tn i poganin**, M ała i L o tus, 

’ b itw ą"  A nna  Bella.
A P O L L O : „Rom ans w  B udapeszcie**.
BAGATELA: „A rm ia  E w y “ (W il iam  Po- 

^ e l l ,  Bette  Davis),  „W ied e ń  szaleje** (Magda 
Schneider) .
^ PRO M IEŃ: „Pokusa** z M arleną  D ie tr ich  i

a ry  C ooperem  o raz  „N ew  Y ork  —  San F ra n  
■Cisco**.

" i - L L A :  „Potępieniec** (W ik to r  Macla- 
■ ^ a n ) > . .Przygody pechowca** (Jim  Savo).

ŚW IT :  n ieczynne  do d n ia  13 s ie rp n ia  br.
S Z lL K A :  „ M ad am e  L e n o x “.
.UCIECHA: „D an ie l  B o o n e“ i „Mój P a n  

*nąż“ (W iliam  Powell).
W ANDA: „Bez św iadków  (W ill iam  Po- 

Wel1 i J e a n  A rthur) .

A a  f  i o
PO N IED ZIA ŁEK , 12 LIPCA 1937 r.
J ' - *:> A udyc ja  p o r a n n a ;  12.25 P ły ty ;

» r  ""a rsz ta lu  do  w a rsz ta tu  ; 15.35
uzy a ,  I 0.15 „ P o lsk a  b a n d e r a  p o d  k r z y ­

żem  południa** WyRtos. }, (hv rd  S ta szew .

sk i ,  la._5 M uzyka;  lą.oo „Lipiec** p o g a d a n k a  
Stan . Szum insk icgo  d la  d z ie d  s la rszy ch; 
16.15 Recital  fo r lep ia n o wy S tan is ław a  N a ­
w rock iego :  16.45 Z agadkow i ludzie :  „Kacper  
Bekiesz** wygłos.  W an d a  D o b a c z e w sh a - 17.00 
K o n cer t  w i leńsk .e j  o rk ie s t ry ;  17.50  ,J  u lowa- 
m e  z łódki* p o g a d a n k ę  w-y gi0 si M ichał  P a  
w lik u w sk i ;  18.00 Muzyka; 19.00 Audvcj a 
s t rze lecka ;  19.40 „Czy um iesz  pływać?** w y ­
głosi A. Michalik ;  20.00 M uzyka  le k k a  i t a ­
n e c z n a - ‘21.45 „ P a n  R yś*1 .H en ry k a  R zew u s­
kiego z „ P a m ią te k  Soplicy**; 22.00 M in ia tu ry  
k w ar te to w e  w w y k o n an iu  K w arte tu  W a r ­
szaw skiego ;  22.35 M uzyka  k a m e r a ln a ;  23.00 
W a r s z a w a  II. „G aze ta  a  książka** szkic  l i ­
te ra ck i  J a n a  M iernowskiego ;  23.15 W a r s z a ­
wa II.: M uzyka  laneczna .

Kraków  do wieczora...
Straszna katastrofa motocyklowa

je d n a  osobni poniosła smierc
D ziś w n o rj zdarzyła się  w  K rako­

w ie straszna katastrofa. U  w ylotu  ul. 
B ron ow ick iej a L ucjana Rydla, na 
skręcie, m otocyk l prow adzony przez  
Józefa  Szezurka, lat 30, na którym  na 
ty lnym  siedzen iu  jechał K ubacki R o­
m an, lat 28, urz, pryw . zam . przy ul. 
D ługiej 41, najechał na jadącą przo­
dem  tak sów k ę, w  której oprócz k ie ­
row cy E dm unda P łaziń sk iego , lat 28 
zam . w* K rakow ie, jeelia ło  jeszcze

trzech pasażerów . Skutkiem  najech a­
nia, K ubacki zosta ł w yrzucony z s ie ­
dzenia m otocykla  i upadając na jez­
dnię, uderzył g łow ą o kam ień , p on o­
sząc śm ierć na m iejscu , zaś Szczurek  
odrzucony i obalony m otocyk lem  na 
drugą stronę jezdni, doznał złam ania  
lew ej ręki w  przedram ieniu  i o gó l­
nych  obrażeń. Z podróżnych  tak sów ­
ki n ikt nic odn iósł żadnych  obrażeń,

ty lk o  taksów ka została  częściow o u- 
szkodzona.

R annego Szezurka i K uoackiego, eo 
do k tórego pasażerow ie taksów ki m y­
śle li że  żyje, od w ieźli taksów ką do 
szpitala św . Łazarza. W in ę ponosi kie  
row ea m otocykla , k tóry w skutek n ie­
uw agi, czj też innych  na razie nie u- 
sta lonych  przyczyn , najechał na tak­
sów kę. D ochudzenia w  toku.

Apelujemy po raz w tóry
w spraw ie u rzą d ze ń  sportow ych dla m ło d zie ży  akad .
P ię k n a  in ic ja ty w a  s tw o rzen ia  „K o ­

m ite tu  b u d o w y  u rz ą d z e ń  sp o r to w y ch  
d la  m łodz ieży  a k a d e m ic k ie j "  w  K ra ­
kow ie , w y w o ła ła  z ro zu m ia łe  w ra ż e ­
nie  p o ś ró d  spo łeczeń s tw a  k ra k o w sk ie  
go. O d d an ie  m łodz ieży  .studiującej na  
w yższych  u cze ln iach ,  bo isk  sp o r to ­
w ych , gdzie po  m ęczące j  n au ce ,  sw o ­
b o d n ie  i dow o ln ie  m ogła  będz ie  z a ­
c z e rp n ą ć  świeżego pow ie trza ,  ta k  p rze  
cież ch ro n iczn ie  b ra k u ją c e g o  w  m it ­
r a c h  m ia s la  - — to f a k t  n iep o ś led n ie j  
wagi.

I z jak w ie lk ą  t ro s k ą  i d ba łośc ią  
p o d c h o d z ą  in ic ja to ro w ie  p r o je k tu  do 
tego z a g ad n ien ia ,  św iad czy  fak t ,  że n a  
k ie ro w n ic tw o  k o m i te tu  u p ro s z o n y  m a  
b yć  p. m in is te r  W Il,  i OP. Św iętosław  
ski, a jega  za s tę p c a m i  już  są p. woje-  
wmda G noiński,  J. M. r e k to r  U. J. Sza­
fe r  i dowmdca OK. gen. N a rb u t-Ł u -  
czyński.

Z w yże j  w y m ie n io n y c h  p o b u d e k  zro  
dz iła  się ta  m yś l  z a w iązan ia  k o m ite  
tu.

P ra g n ie n ie m  in ic ja to ró w  by ło  u r z ą ­
dzen ie  d w u  boi.sk sp o r to w y ch ,  d la  
w szy s tk ich  gier, je d n o  ob o k  D o m u  A- 
k a d e m ic k ie g o  M edyków  n a  G rzegórz­
k a c h  i d ru g ieg o  obok  A k ad em ii  G ór­
niczej.

B u d o w a  obu  ty c h  b o isk  p rz e w id z ia  
n a  b j ł a  n a  d łuższy  o k re s  czasu  i p r e ­
l im in o w a n a  n a  su m ę  400 tys ięcy  z ło ­

tych. B ra k  j e d n a k  t a k  w y so k ic h  f u n ­
duszów  zm usił  in ic ja to ró w  do’ czaso ­
w ego z rezy g n o w an ia  ze sw y ch  p l a ­
n ó w  i o g ran iczen ia  się je d y n ie  do z.bu 
d o w a n ia  p lacu  sp o r to w eg o  ko ło  A k a ­
dem ii G órniczej.

1 n a  to  n ie  w y s ta rc z a ją  m a łe  n a ­
p ra w d ę  fu ndusze ,  k tó ry m i  o p e ru je  k o ­
m ite t ;  k o rz y s ta  on  ch w ilo w o  ty lko  z 
8 -m io do 10-ciotysięcznego fu n d u sz u  
r e k to rsk ie g o  i m in is te r ia ln eg o .

W  tych  w a r u n k a c h  pod jęc ie  się te ­
go sz lache tnego  z a d a n ia  jes t  is to tn ą  
m ia rą  godności i o dpow iedz ia lnośc i  
ta k  w y so k o  p o s ta w io n y c h  osobistości.

I j a k  już  raz  z ' te g o  m ie jsca  sk ie ro ­
w a liśm y  do  części sp o łeczeńs tw a  apel
0 m o ra ln e  i m a te r ia ln e  p o p a rc ie  k o ­
m ite tu ,  ta k  dziś raz  jeszcze w zy w am y  
szczególnie  tych, k tó ry c h  n ie jak o  b ez ­
p o ś re d n io  p la n  ten  w in ien  z a in te re so  
w ać, ii w ięc k ie ro w n ik ó w  w szy s tk ich  
p rz e d s ię b io rs tw  —  ho  do n ich  p rz e ­
cież n ap ły n ie  ta  obecn ie  d o k sz ta łc a ­
j ą c a  się m łodzież  a k a d e m ic k a  —  ja k
1 w szy s tk ich  a b so lw e n tó w  U. J. i W yż 
szych  Uczelni ca łe j  Po lsk i,  ho  c h y b a  
te raz  za is tn ia ła  d la  n ich  n a j lep sza  spo  
sobność  do sp łacen ia ,  j a k ż e  p rzeog ro -  
m nego , —  d łu g u  w dzięczności.

Milionowe straty
spowodował pożar fabryki  „l-e n fto “
W  zw iązk u  z p o ża rem , k tó ry  w y ­

b u c h ł  p rz e d  k i lk o m a  d n ia m i  w  f a b r y ­
ce „ L e n k o "  wr Bielsku, w ła sn o ść  b r a ­
ci D eu tsch , d o w ia d u je m y  się, że s t r a ­
ty  s p o w o d o w a n e  żyw io łem  są o g ro m ­

ne, w y n o szą  b o w iem  oko ło  3,000.000 
zł. N iem nie j  j e d n a k  f a b ry k a  by ła  u- 
b ezp ieczoną  w „T o w a rz y s tw ie  P r n d e n  
th a l"  w  80 proc.,  w „R e u n io n e "  i „ P o r  
c ie"  po  10 proc.

Ohydna napaść w  B o rtu  F a l.
W  d n iu  w c z o ra jsz y m  w e z w a n e  zo­

sta ło  P og o to w ie  r a tu n k o w e  do B o rk u  
F a łęck iego , gdzie  n a p a d n ię ty  zosta ł

W yniki za w o d ó w  piłkarskich
D zisie jsza  n ied z ie la  n ie  b y ła  o d p o w ied n im  

d la  sp o rtu  dn iem . N ie u stan n y  u lew ny  deszcz 
sp ra w ił, że b o isk a  p o k ry te  b io tem , u t r u d n ia ­
ły we w szy stk ich  w jp a d k a c h  grę, a  n iek tó re  
n aw et zn a laz ły  się  w s ta n ie  n ie  n a d a jąc y m  
s ię - do  ro zg ry w ek  o m is trzo stw o . Je d y n ie  
m ecz O lsza- -M ak k ab i, ro z eg ra n y  w  sobo tę  
o d b y ł się  w n o rm a ln y ch  w a ru n k a c h , lecz m i­
m o to  poziom  jeg o  by ł n isk i, n ie  p rz y p o ­
m in a ją c y  n iczym  sp o tk a n ia  o m is trzo stw o  li­
gi ok ręg o w ej.

MAKKABI— OLSZA 1:0 (l.oj 
G ra n a  n isk im  p o z io m ie, p ro w a d zo n a  przez 

o b ie  d ru ż y n y  w osp a ły m  tem p ie , z ak o ń czy ła  
się  n iezb y t zas łu żo n y m  zw ycięstw em  M ak­
k a b i, gdyż gospodarze  by li ró w n o rz ęd n i do 
p au zy  a  z n aczn ie  lepsi po  p rze rw ie . J e d y n a

G W A ŁTO W N A  BURZA

K ielce, (od kor.)  —  W  p ią te k  w ie ­
czo rem  n a d  K ielcam i i oko licą  p rz e ­
szła g w a ł to w n a  b u rz a  z p io ru n a m i ,  
k tó ra  w zn iec iła  k i lk a  p o ża ró w . W  
M niow ie  pow. k ie leck iego  w czasie 
sza le jącej b u rz y  p io ru n  u d erzy ł  w sto­
dołę g o sp o d a rza  P as ie rb a ,  k tó r a  sp ło ­
nę ła  w raz  z a b u d o w a n ia m i  g o s p o d a r ­
skim i. N as tępn ie  ogień  p rz e rz u c i ł  się 
n a  zag rodę  Jó ze fa  K ozielczyka, k tó r a  
rów n ież  sp łonęła . W  Szczytnie  pow . 
k ie leck iego  od  u d e rz e n ia  p io ru n a  spło 
n ą ł  d o m  w raz  z a b u d o w a n ia m i  W a ­
w rz y ń c a  Rafa ły . I tu  p o ża r  p r z e rz u ­
cił się n a  sąs iedn ie  g o sp o d a rs tw o  n i ­
szcząc d o m  m ieszk a ln y  i dw ie  s to d o ­
ły T rzec i  p o ż a r  od  p io ru n a  yybuch ł 
we wsi D ąbczyna  pow . k ieleck iego , 
t r a w ią c  d o m  m ieszk a ln y  i z a b u d o w a ­
n ia  n a  szkodę Jó ze fa  Łozgi.

b ra m k a  p a d ła  ze s trz a łu  E ilb a u m a . Do zw y­
c ię s tw a  n ieb ie sk ich  p rz y czy n ił się  w d u że j 
m ie rze  1’cm p er. Sędzia  p. M ilusińsk i.

KLASA A.
W  k las ie  A K ubel o d n ió s ł d a lsze  zd ecy d o ­

w an e  zw ycięstw o , a n a jw aż n ie jsz e  sp o tk a n ie  
S p a r ta — N o w ow iejsk i u zn an e  zo sta ło  za  to ­
w a rzy sk ie  n a  sk u te k  złego s ta n u  b o isk a .

KA BEL— W OŁANIA 6:0 (4:0} 

W o ła n ia  g ra ła  ca ły  m ecz w  9-tkę, to  też le ­
a d e r  n ic  m ia l z n ią  tru d n eg o  z a d a n ia  i w y­
g ra ł w y so k o , z d o b y w ając  p rzez  P la n e tę  (2), 
1’a z d o ra  (2), O liń sk ieg o  i D u d z ik a  sw o je  
b ra m k i. S ęuziow ai p . H e itn c r.

CZARNI— SIŁA 8:4 (4:2}

O bie d ru ż y n y  g rały  s łab o , ra d z ą c  sob ie  z 
n a jw ię k sz y m  tru d em  z c iężk im  b ło tn is ty m  te ­
re n em . N a la k  w y so k ą  p rz e g ra n ą  S lla  n ic  
z a s łu ży ła . B ra m k i u z y sk a li K ossek (3), F o ­
ry ś  (2), S iw ecki, I ł ia lik  i Z asad zk i d la  C zar­
n y ch , u K irseh  i G o ld n er po  2 d la  p o k o n a ­
n y ch . Sędzia  p. C enzor.

SPARTA— N O W O W IE JS K I 4:4 (3:2) 
Z aw ody  to w a rzy sk ie . Mecz len  m ia ł z a d e ­

cy d o w ać  o w icem islrzo stw ie  i sp a d k u . S p a r­
ta  W ystąp iła  w sk ład z ie  w zm o cn io n y m  i g ra ­
ła  b. d o b .ze , p rzew y ższa jąc  w k ażd y m  w y­
p a d k u  sw ojego  p rz ec iw n ik a . Je ż e li sp o tk a ­
n ie  o m is trzo s tw o  ro z eg ra  d ru ż y n a  S okoła  
w  te j  sa m ej fo rm ie  i z F a rk a se m  w b ram ce , 
m oże być o w y n ik  sp o k o jn a . S ęd z ia  p. S k o ­
w ro ń sk i n ie  u z n a i bo juk a  z a  z d a tn e  do  gry  
o  m is trzo stw o .

DO KRAKOW A PR Z Y JEC H A L I:
H ote l F ra n c u sk i:  Kosul d u ń sk i  p. H a rd -  

w ick  z m ałżo n k ą .
W y cieczk a  A m ery k an ó w  m. in. sędz ia  Mur- 

pliy i Aloe R osenb la t t ,  w y b i tn y  ekonom ista .

29 le tn i c ieśla  W a ła c h  B olesław  p rzez  
ś lu sa rza  G uzika  W o jc ie c h a  1 do zn a ł  
p ięć  c iężk ich  r a n  k łu ty c h  w plecy.

O fia rę  n a p a śc i  w  ciężk im  s tan ie  
p rzew iez io n o  n a  oddz ia ł  ch iru rg iczn y  
szp L a la  św. Ł aza rza .

SKRZYNKA POCZTOW A
O trzym ujem y notatkę:

Nieprawdopodobne
rzeczy

D yrekcja ko lejow a w K atow icach  
w yzn aczy ła  w  ostatn ich  dniach  sp e­
cjalne dw a w agony ko lejow e dla pa­
sażerów  żyd ow sk ich . O rgany kn iejo­
w e m ia ły  przem ocą usuw ać pasaże­
rów* żyd., broniących  się  przed tą izo ­
lacją, a którzy w siad ali do innych  w a­
gonów .

O bojętnym  jest w  tej ch w ili, co sk ło  
n iło  D yrekcję katow ick ą  do tego p o­
stępow ania . B ierzem y pod uw agę sam  
fakt, i zapytujem y, eo to m a znaczyć?

Gdzie żyjem y? Jakim  praw em  to  
się  dzieje? Czyżby obłędne brednie, 
lan sow an e przez w arszaw skie A BE­
CADŁO znaczyły  dla kacyków  k ato ­
w ick ich  w ięcej niż polska k on sty tu ­
cja?

N aw et —  w H itlerii n ie m a podob­
nych  praktyk!

D zisiaj osobne w agony, a jutro...?
Jakże to? Czy pan m inister kom u­

n ikacji płk . U lryeli, w ie  o tych zarzą­
dzeniach?

T utaj zaszło  chyba jak ieś n iep oro­
zum ienie, albo nadużycie i bezpraw ie  
ze strony n ieodpow iedzia lnych  jedno­
stek. N iew ątp liw ie  pan m inister, w  in  
teresie op in ii europejsk iej, jaką P o l­
ska w inna się  c ieszyć  —  w kroczy  i 
w innych  kom prom itacji p ociągn ie  do  
od p ow ied zia ln ości. Chyba, żebyśm y  
się  łudzili w  tym  w zględzie. A le tak  
daleko w p ływ y oen erow sk ie  w  P o lsce  
nie sięgają.

-
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T e a tr w y o b ra źn i”  i jego gochodne

M. BOH UCHO WICZ.

Zm ie rzc h  pow iefci psychologicznej?
i.

Je ż e li p ra w d ą  je s t, że c h o ro b liw a  w y b u ja ­
ło ść  pew n y ch  p ie rw ia s tk ó w  je s t  począ tk iem  
k o ń c a  ich  sity  b u d zen ia  o d d źw ięk u , to  p o ­
w ieści p sy ch o lo g iczn e j w y p ad ło b y  w ró ży ć  
je j  k re s . N ie u leg a  bow iem  w ątp liw o śc i, że 
k s ią ż k i Yoyce‘a i P ro u s ta  są  o b jaw em  ta k ie ­
g o  w ła śn ie  p rz e ro s tu . A rty sty czn ie  —  m is t­
rzo w sk ie , d o p ro w ad ziły  o n e  an a lizę  p sycha  
lo g iczn ą  d o  o s ta teczn y ch  g ra n ic . R ów nocze­
śn ie  je d n a k  zam k n ę ły  się  w zacza ro w an y m  
kole  w y ra ż a n ia  z am azan y ch  w rażeń  i sko  
ja iz e ń .  Z rezygnow ały  z w ią za n ia  p rzeżyć  
b o h a te ra  w p las ty czn ie  z a ry so w an ą  całość , 
p o n iew aż  u s iłu ją  w y raz ić  p rz ed e  w szystk im  
jeg o  p o d św iad o m o ść , k tó ra  od p rz ec ię tn e j 
lo g ik i b y w a  do sy ć  u a ie k a . P rze sz ły  do p o rzą - 
d k n  n a d  fa b u łą  p o w ieśc iow ą, gdyż p u n k t c ię ­
żko śc i za in te re so w ań  a u to ró w  spo czy w a  n a  
p sy ch ice  osób , a  n ie  n a  w y p a d k ac h , k tó re  
ta n ie  lu b  in n e  d o z n an ia  u  osób  ty ch  w y w o ­
łu ją . N ie liczą  się  z sze ro k im  ko łem  c zy te l­
n ik ó w  i n ie  sp o d z iew a ją  się  żyw szego od- 
d żw ięn u . N ie w p ły w a ją  nu k sz ta łto w an ie  się 
o p in ii 1 o n ic  n ie  w ałcza. P rzezn aczo n e  są  
d la  c iasn eg o  k rę g u  sm ak o szó w  lite rac k ic h , 
śc iś le  m ów iąc  — u la  lite ra tó w . Są —  ja k  
j e  n azw a ł sw ego czasu  A lek san d er W a t —  
„ p ra c o w n ia m i s ty lu " . A po n iew aż  p iśm ie n ­
n ic tw o  doby o n ecn e j n a s taw io n e  je s t  w łaśn ie  
n a  n u tę  spo łeczn ą , p rz e to  ro z ro s t tego  ro d z a ­
j u  dzie ł, ch o ciażb y  o d zn acza ły  się  w ysok im  
p o z io m em  lite rac k im , wy w oiać m u sia ł r e ­
a k c ję . I rzeczyw iście  —  re a k c ja  n a s tą p iła . 
N ie ty lk o  p rzec iw  w y b u ja ło śc io m  psy ch o lo  
g icznym , lecz p rzeciw  p sy cho iog izm ow i w o- 
góle.

II.
G łosów , d o m ag a jąc y ch  się, że ra z  n a  z aw ­

sz e  ze rw ać  z „ ro zw a łk o w y w a n iem " p rzeżyć  
p sy ch iczn y ch  b o h a te ró w , by ło  d o ść  d u żo ; t ru  
d n o  je  w te j  ch w ili o m aw iać. Z a trzy m am  się 
je d y n ie  na  p ro jek c ie  n a jD ard z ie j —  w m o ­
im  p o jęc iu  —  ty pow ym . A u to rem  tego  p ro ­
je k tu  je s t P  i e r  c o  w.

—  P ow ieść —  m ów i o n  —  z a jm o w ała  się  
d o ty ch c za s  ty lk o  sp ożyw cą. D ziś n a to m ias t 
m u si z a ją ć  się  człow iek iem  w y tw ó rcą , tzn . 
cz ło w iek iem  o g ląd an y m  od s tro n y  zaw o d u .

In a c z e j m ów iąc : pow ieść  d o ty ch czaso w a
(P ie rco w  n azy w a  ją  P a tr ia rc h a ln ą )  k ład ła  
n a c isk  n a  m alo w an ie  p ry w a tn y ch  przeżyć. 
P rzeży c ia  te, to  „k o m p le k s  m ęm y eh  p o jęć“  
je d n o s te k . Z p o w o d u  w id zen ia  spo łecznego  
s ą  o n e  n ie  ty lk o  b ezw arto śc io w e, a le  n aw et 
w ręcz  szk o d liw e, p o n iew aż  s ta n o w ią  w y lę ­
g a rn ie  sz tu czn y ch  „w eltsch m erzó w ". N a to ­
m ia s t o d tą d  —  p rzed m io tem  za in te re so w a ń  
p isa rzy  pow in ien  być  tec h n ik , in ży n ie r, o r ­
g a n iz a to r  i to  ty lk o  ja k o  tec h n ik , ja k o  in ­
ży n ie r, czy ja k o  o rg a n iz a to r . N ie p ry w a tn e  
p rz eż y c ia  ty ch  lu d zi, lecz d z ia ła ln o ść  ich  
■ w iązana  z zaw odem  i sp e łn ia ją c a  fu n k c ję  
sp o łeczn ą , s ta n o w ić  w in n a  ś ro d e k  b e le try s ­
ty k i.

W  ty m  sam y m  m n ie j w ięce j sen sie  m ów ili 
i  p isa li in n i.

J a k o  n a s tęp s tw o  w alk i z p sycho iog izm em  
w pow ieśc i, p o jaw ić  się  m u sia ła  n ieu c h ro r  
n ie  w a lk a  z e ro ty k ą , a lb o w iem  w chodzi o n a  
w z a k re s  ty ch  w łaśn ie  p rzeżyć  p ry w a tn y ch , 
k tó re  now e ten d e n c je  s taw iły  n a  in d ek sie .

Z as tan ó w m y  się je d n a k : w y m ien io n e  p ie r 
w la stk i, tzn. psycho łog izm  i e ro ty k a , m im o  
n iew ątp liw y ch  w y b u ja ło śc i, w zbogaciły  l ite ­
r a tu rę  o p o k aźn ą  ilość  dz ie l n a  p ra w d ę  wy 
b itn y c h . Czyżby ro la  lcb  b y ła  ju ż  sk o ń c z o ­
n a ?

III.
C h y b a  n ic .
P rz e d e  w szy stk im  ten  w zg ard zo n y  ham ie- 

ty zm  i p sycuoiog izm  n ie  są  w cale  ta k  n u d ­
n e  i n iecelow e, ja k  g łosiły  ró ż n r  m an ifes ty . 
I to  w łaśn ie  z p u n k tu  w id zen ia  spo łecznego  
zn aczen ia  b e le try s ty k i. P sy ch o ło g izm  w p o ­
w ieści to  n ie  ty lk o  Yoyce i P ro u s t,  ale 
S łe n d h a i, B a lzak  i M au riac , Ż ero m sk i i 
S tru g , D o sto jew sk i i T o łs to j, o ra z  d łu g i sze ­
reg  in n y ch  au to ró w , k tó ry c h  tu  a n i o m a ­
w iać  an i n aw et w y liczać  n ie  m a  p rzyczyny . 
J e d n o s tk a  i je j  p sy ch iczn e  p rzeży cia , je j  
w ą tp liw o śc i i u p ad k i, w zlo ty  i d ą że n ia  w y­
p ły w a ją  w z n aczn e j m ierze  z w a ru n k ó w  i u - 
rz ą d z e ń  sp o łeczn y ch ; d la tego  są  tak ż e  od- 
b ic iem  w ątp liw ości, p o trze b  i d ążeń  resz ty  
sp o łe cz eń s tw a ; m a ją  o św ie tlić  i rzeczy w iś­

c ie  o św ie tla ły  b ra k i i n ied o m a g an ia  is tn ie ­
jąc y ch  in s ty tu c ji.  T a k ą  też  ro lę  sp e łn ia ły  w 
sw oim  czasie  a rcy d z ie ła  T o łs to ja , D o s to jew ­
sk iego , Ż erom sk iego  i c a łe j fa la n g i in n y ch  
p isa rzy .

P oza  ty m : N ieza leżn ie  od  św ia to p o g lą d u  
k ażd y  m y ślący  człow iek  p o s ia d a  m n ó stw o  
z as trzeżeń  n a tu ry  u czu c io w ej i in te le k tu a l­
n e j. W  w y p o w ied ziach  teo re ty c z n y ch  n a j ­
częśc ie j ich  n ie  u w zg lęd n ia , ra z  —  z n iec h ę ­
ci m ącen ia  w y ty czn e j lin ii ro z w aż a ń  ,—  czę 
śc ie j d la teg o , że b y w a ją  t ru d n e  d o  te o re ty ­
cznego  s fo rm u ło w a n ia . B e le try sty k a , u m o ż li­
w ia jąc  w ta k ie j  czy in n e j lo rm ie  w y p o w ie­
dzi u rzęd o w o  n ieo b o w ią zu ją ce , d a je  m oż­
n ość  w y rażen ia  w sp o m n ian y ch  zas trzeżeń , 
m ogące  m ieć  p ie rw szo rzęd n e  ta k ż e  sp o łecz ­
n e  zn aczen ie . N a jlep szy m  n a  to  dow oueun 
je s t  ch o ciażb y  ' o lb rzy m ia  ilość a k tu a ln y c h  
p u o ilk a e y j p o w ieśc iow ych , k tó re  k re ś ląc  z a ­
o b se rw o w an e  u  je d n o s te k  k o n flik ty , s ta w ia ­
ją  z a g a d n ie n ia  o d n o śn ie  do  całego  m n ó stw a  
p rzejaw ó w . W arto  ró w n o  w sp om nieć, że  n a ­
w et p isa rze , k tó rzy  o d n o sili s ię  z ra z u  p ro ­
g ram o w o  n iec h ę tn ie  do  p sy eh o log lzm u , w ra ­
c a ją  do  n iego  w o s ta tn ic h  sw oich  p o w ieś­
c iach , ja k  np . L eon K ru czao w sk i w sw oich  
„S id ła c h "

M ało p rz e k o n y w u ją c a  je s t  ró w n ie ż  k r u ­
c ja ta  p rzec iw  e ro ty ce  w pow ieśc i. W  e ro ty ce  
b ow iem  —  ja k  s łu sz n ie  zau w aży ł K. I rz y ­
k o w sk i —  „ n ie  chodzi p rzec ież  o  p rz y p ra w ę  
p o rn o g ra fic zn ą , an i o  to , czy N um a w y jd z ie  
za  P o m p iiiu sza . E ro ty k a  je s t  żyw io łem  i r r a ­
c jo n a liz m u , k tó ry  g m atw a  w szy stk ie  r a c h u n ­
k i, lecz za ra ze m  je s t  icn  p ró b ą " .

W szy stk o  to  sp ra w ia , że do  g łośnych  z a ­
pow iedzi o  zm ie rzch u  psy eh o ło g izm u , o d ­
n ieść  się  w o ln o  scep ty czn ie . Cz js  i p ra k ty k a  
l ite ra c k a  z e trą  p ra w d o p o d o b n ie  w 'ybujało- 
ś r l ,  o ja k ic h  b y ła  m ow a n a  w stęp ie , lecz 
sam  psy ch o ło g izm  sc h y łk u  sw ojego  b y n a j­
m n ie j n ie  p rzeżyw a .

9 9
Z p o śró d  szeregu ty p ó w  a u d y c ji ra d io w y ch  

n a jw ięk szy m  p o w odzen iem  c ieszą  sie  k o n ­
c e rty  m u zy k i p o p u la rn e j, o ra z  „ te a t r  wy 
o b ra ź n i" , w e w szelk ich  sw oicn  p rz e jaw ac h . 
Je s t  to p rz e k o n a n ie  o p a r te  n ie  ty lk o  n a  o- 
so b isty m  w ra że n iu , a le  n a  ro zm o w ach  z 
p rz ed sta w ic ie la m i n a jró ż n o ro d n ie jsz y c h  
w ars tw  spo iecznycli i zaw odów .

S p o łeczeństw o  w zięte  w p rz e k ro ju :  —  a) 
ra d io s łu c h ac z y , b) w y k sz ta łcen ia , c) z a in te ­
re so w a ń  zaw o d o w y ch  i d) k u ltu ra ln y c h  p o ­
trze b . sk ła n ia  się  n a jb a rd z ie j  w zam iło w a ­
n ia c h  ra d io w y ch , do  n iew id z ia ln e j scen y , do 
te a tru  w y o b raźn i.

S p ra w a  te j  fo rm y  lite ra c k o  - a r ty s ty c z n e j, 
je s t  s ta le  a k tu a ln y m  zag ad n ien iem  w szy st­
k ich  b ro a d ca s tin g ó w  św ia ta . D o tk liw ie  je d ­
n a k  d a je  się  o dczuć  b ra k  w y cze rp u jąc y ch  
o p ra co w a ń , z b ie ra ją c y c h  d o ty ch czaso w e  d o ­
św iad czen ie  i o św ie tla jąc y ch  m ożliw ie  
w szech s tro n n ie , c a ło k sz ta łt zw iązan y ch  z 
ty m  no w y m  ro d z a jem  sz tu k i zag a d n ie ń . (W  
T olscc u k a z a ły  się  p u b lik a c je : H u lew icza,
1 K osldow sk iego). P ra sa  rz a d k o  o m aw ia  p o ­
w yższe tem a ty .

Z as tan ó w m y  się  w ięc n a d  te a tre m  w y o b ra ­
źn i 1 jeg o  p o ch o d n y m i. Je s t  o n  sp o w in o w a ­
co n y  z film em  i te a tre m . W szelk ie  now ości 
w ty ch  d z ie d z in a ch  m o g a  d a ć  cen n e  p o m y ­
sły  ra d iu  i o d w ro tn ie . F ilm  i s łu ch o w isk o  
p o k rew n e  są  ló w n ież  z tego  w zględu , że le ­
p ie j n iż  te a t r  o d d a ją  re a lis ty cz n e  szczegóły  
życia  cod zien n eg u . W ra ż e n ia  o d n n szu n e  
p rzez  s łu c h ac za  rad io w eg o  są  b a rd z ie j  bez- 
p o sre an ie , a  p rzez  to  b liższe  p ra w d y , n iż  in ­
sce n iz ac ja  te a tra ln a .  J e d n a k ż e  p o sta c ie  w y­
s tę p u ją c e  w s łu c h o w isk a ch  pow inny  od  ra z u  
o d zn aczać  się  czym ś c h a ra k te ry s ty c z n y m  np . 
sp e c ja ln y m  a a c e n te m , in to n a c ją  g iosu , czy 
in n y m i „k o s tiu m a m i a k u sty czn y m i" . A u to r 
p o w in ien  p a m ię ta ć , iż  będ zie  s łu c h a n y  p rzez  
m iliony  łud zi, o d d a lo n y c h  jca en  od  d ru g ie ­
go, n ie je d n o k ro tn ie  sa m u tn y c h , e w en tu a ln ie  
z n a jd u ją c y c h  się  w szczu p ły m  g ro n ie  n a j ­
b liższych  d o m o w n ik ó w  1 że tzw . p sy ch o lo g ia  
tłu m u  n ie  m oże m ieć  z a s to so w an ia  
d o  a u d y to r iu m  rad io w eg o . N ie  w chodzi tu  
rów n ież  w g rę  —  w łaśc iw e w id o w n i te a t ru  
—  ro z p ro sze n ie  m yśli np,, n a  a ek o h ac je  itp . 
a n i o d ru c h y , jak im i p u b liczn o ść  te a t ra ln a  

re a g u je  n a  w id o w isk o  scen iczne .

MARYA KRZETUSKA

O / I / I / S f  M A C A B B E

3 ękit powlókł wesołość poszarzałą grozą 
>c poaąża leniwo z  obliczem zakrytym,

Niosła miłość, wspomnienia i zapach mimoi 
I legła zwyciężona u progu Madrytu .
Kala przebiła przestrzeń  — drąży młode ciało,
Krew znaczy rdzawe plamy na plugawej szmacie,
Z gasnących ust s \owo: ,,M a t k o !“  skurgą się zerwało  — 
Czemuż w strasznej chwili nie śmiesz szepnąć „BRACIE".
O, gdyby ręce splamione p rzed  świtem opłakaćl  
Przed  świtem, co w ciemnot ć wbija ostry blask sztyletu 
Na gruzach Hiszpanii śmierć tańczy farukę 
.cwrotny takt wybija salwą kastanietów.

PAWEŁ VERLAINE

Lubię arie żołnierskie i śpiewy kościelne,
Bardziej do się podobne, niż by się zaawało.
Owe ogniem palące, radosne i dzielne,
I  te smutek niosące, który zgina ciało.
LecZ' pośród głup ej wrzawy, co napełnia rynki.
Lubię czasem wsłuchiwać się długo, bez końca 

proste dz uieki żebraczej, marnej katarynki, 
ającej gdzieś wśród drogi, o zachodzie słońca,

Której śpiew hen w przedmieściach i w zaułkach płacze, 
i iecznie smutny a przecie odwiecznie tak bliski,

A tak ju ż  beznadziejny, nioy sny tułacze ,
Które dzisiaj odchodzą do grobu z kołyski,
A by  ju tro  powrócić do kołyski z  grobu 
V sw ej wędrówce trwającej ja k  długo świat stoi 

oewnej ,izurnej chwili przyciągnąć za sobą 
i*udę, której się me zna i której się boi.

przeł, JU LIU SZ FELDH ORN
FRANCIS JOMMES

G D Y B Y Ś  M O G Ł / I . . .
Gdyhi.j ty mogła pojąć ten smutek niezmierny 

ej duszy, tt podobnym zdałby ci się może 
aczu jak ie jś  biednej, bardzo chore/ matki 

P t' *Ja>?y wy nJ szczonef, wychudłej i bladej,—
* nU -datki, co czuje że umrze niedługo 
,Yf  ę ,lUsiec2 i  wyjmuje najmłodszej dziecinie,
7  y / mui e’ wyplątuje i kładzie nc ławkę 

ubi wlęę za  trzy grosze, iwiecącą zabawkę.
przeł, JULIUSZ FELDHORN

M ow a lu d zk a  i dźw ięk  je s t  tu  jed y n y m  
tw o rzy w em  a r ty s ty . Z w łaszcza  m ow a. D la  
p u s ty c h  słów  n ie  m a  tu ta j  żad n eg o  c zy n n i­
k a  d ek o ra ty w n e g o , s ły c h ać  je  w ra d iu  t a ­
k im i, ja k im i są  w rzeczyw is tości. S łu ch o w i­
sko  w ym aga g łęb sze j tre śc i, lepszego o p ra ­
co w an ia  i w ięk sze j n a tu ra ln o śc i,  n iż  sz tu k a  
w tea trz e .

Z c h w ilą  p o w s ta n ia  te j  n o w e j M uzy. s tw o ­
rzy ło  się  o lb rzy m ie  po ie  p ra c y  d la  a u to ró w  
s łu ch o w isk , o ra z  d la  tzw . ra d io fo n łz a to ró v , 
d o sto so w u ją c y ch  do  m ik ro fo n u  d z ie lą  w y b it­
n y c h  p isa rzy  w spó łczesn y ch  i d aw n y ch . Ale 
w in n i on i p a m ię ta ć , że ro zm o w y  ich  b o h a ­
te ró w  m uszą być  p isa n e  sty lem  tak im , żeby  
p rz y p o m in a ły  n o rm a ln ą  ro zm o w ę d w o jg a  łu ­
dzi. M uszą o n e  b y ć  —  n aszy m  zd an iem  —  
w y cin k iem  życia  uch w y co n eg o  p rzez  m i­
k ro fo n  bez w zględu n a  to . czy  w ę d ru je  o n : 
w przesz łość , czy z b ie ra  glosy te ra ź n ie js z o ­
ści, czy w reszc ie  w yb iega  w p rzy sz ło ść . J a ­
k o  tak ie , s łu ch o w isk o  p o w in n o  trw a ć  m ak  
sy m a ln ie  g o d z in ę , gdyż d łu że j u m y sł s łu ­
c h acza  n ie  w y trz y m u je  p o trzeb n eg o  n a p ię ­
c ia . U ła tw ien iem  d la  s łu c h ac za  b y łoby  z a ­
p o z n an ie  go z u tw o re m  p rzed  w y k o n a n iem , 
n p . za  p om ocą  p ra sy . R ad io s łu ch acz  p o z n a ­
w szy u p rz ed n io  te n d e n c ję  sz iu k i zaw czasu  
do  n ie j  się  zas to so w u je  ta k , ja k  n u b liczn o ść  
p o p re m ie ro w a  w tea trz e . J a k  ju ż  w sp o m n ia ­
łem  —  n ies te ty  —  p u b lic y s ty k a  ra d io w a  je s t  
ta k  skąpa, że dziw  d o p ra w d y , n a  czym p o ­
lega ten  b ie rn y  o p ó . p ra sy , w  s to su n k u  d o . 
z ag ad n ień  sz tu k i ra d io w ej.

-Y> rócm , je d n a k  do  te a tru  w y o b raźn i. J a k  
w sp o m n ie liśm y , d z ia ła  on  ty lk o  g ło sem .. 
W ie lk ie j zatem  p ra c y  w ym aga sz tu k a  m ik ro ­
fo n u  o d  a k to ra . Je g o  k o stiu m , m ask a , c h ó d , . 
sp o jrz en ie , u śm iech , m a ją  być p rz e tra n s p o ­
n o w a n e  n a  e fek t g łosow y. O g rom ne m ożliw o­
ści d a ć  p o w in n a  sp ecy ficzn a , g łęb o k o  p rz e ­
m y śla n a  i w ie lo k ro tn ie  w y p ró b o w an a  a r ty ­
k u la c ja , d o sto so w an a  do  p o stac i, o b o k  n ie j , ,  
zaś  —  tem p a  p o d aw an eg o  te k s tu  d o sto so w a­
n e  d o  n a s tro ju  W y k o n aw ca  m u si po zb y ć  się  
u czu c ia , że m ów i, gra, czy śp iew a  d la  m i­
lio n ó w . P o w in iem  n a to m ia s t u zm ysłow ić  so ­
bie, że w y s tę p u je  d la  m a le j g ru p y  lu b  n a w e t 
p o jed y n c ze j osoby . Bo p rzec ież  m ilio n o w e  
rzesze s łu ch aczy  są  w łaśn ie  ro z b ite  n a  m a łe  
zespo ły . S łucnac7  m usi o d n ieść  w rażen ie , ż e  
w y s tę p u ją ry  p rzed  m ik ro fo n e m  a r ty s ia  z w ra ­
ca  się  w y łączn ie  do n iego . B oć p ize c ie ż  te n  
s łu ch acz  zam y k a  się  w p o k o ju , n ie je d n o k ro t­
n ie  p o zo staw ia  jed y n ie  św ia tło  p a d a ją c e  ze 
sk a li o d b io rn ik a  i „ p o d s łu c h u je "  w y d a rze ­
n ia . S łu ch acze  u ra b ia ją  sob ie  o b raz , w idzą  o - 
czy n ia  w y o b raźn i p o sta c ie  d z ia ła jąc e  'ep ie j, 
n iż  w rzeczy w is ty m  tea trz e , p rz eż y w a ją  a k c ję  
ja k b y  by li sam i n iem y m i św ia d k a m i z d a rz eń . 
Ileż  p ra c y  za tem  w y m ag a  m ik ro io n  o d  a k to ­
ra ,  ile  z ro zu m ie n ia  o a  a u to ra '.?  J a n  g ro źn y m  
p rzy  ty m  m oże s ta ć  się  szab lon!?  R eży seria  
i tec h n icz n e  o p ra co w a n ie , to  po to w a  p o w o ­
d zen ia . D la teg o  s łu ch o w isk a  p o w in n y  być  
m o n to w an e  przy  śc is łe j w sp ó łp racy  tech n icz ­
n e j. P oszczg ó ln e  sceny , z  c h w ilą  gdy te re n  
a k c ji  się  zm ien ia , m uuzą być  n a d a w a n e  z 
o d m ien n y ch  s tu d ió w , o  ró ż n y ch  w a ru n k a c h  
a k u s ty cz n y ch . R eżyser, m a ją c  m o żn o ść  k o n ­
tro lo w a n ia  e m isji z p o szczegó lnych  stu d ió w ,
1 łąc ze n ia  ich  w d o b rą  całość , n ie  w ld ząe  
a k to ró w , a  ty lk o  słysząc  ich  g łosy , s ta je  w ów ­
czas n a  s ta n o w isk u  ra d io s łu c h a c z a  i d o p ie ­
ro  w iedy  m oże sk o n tro lo w a ć  i we w łaśc iw y m  
sen sie  sk o ry g o w ać  w y k o n an ie .

J e ż e li ch o d zi o re p e r tu a r  to  sąd zę , że s łu ­
szn ie j je s t d a w ać  d o b re  sz tu k i z ra d io io n iz o -  
w ane, an iże li m a rn e  s łu ch o w isk a  o ry g in a ln e , 
ty m  b a rd z ie j, że jed n y m  z w ażn y ch  z a d a ń  
ra d io fo n ii  je s t z ap o z n aw an ie  n a js z e is z y c h  
s fe r  z a rcy d z ie łam i p isa rs tw a  d aw n eg o  i 
w spółczesnego . Z resz tą  sp ra w a  o ry g in a ln y ch  
słu ch o w isk  je s t ba rd zc  tru d n a . W y b itn i a u ­
to rzy  d ra m a ty c z n i n ie  ch cą  p isa ć  d la  m ik ro ­
fo n u , m iędzy  in n y m i ze w zględów  „ o p ła c a l­
n o śc i"  te j  p ra cy . P o c z ą tk u jąc y  a u to rz y  n ie  
m a ją  ru ty n y , t ru d n o  Em w ięc p rz ed rz eć  s ię  
p rzez  n ieb ezp ieczn e  ra fy  sz tu czn o śc i O bok  
s łu ch o w isk  p isan y ch  d la  ra d ia , k ie ro w n ic tw o  
p ro g ram o w e  sz u k a  n o w y ch  fo rm , z  k tó ry c h  
je d n ą  z n a jc iek a w sz y c h  w p ro w ad z i! K rak ó w . 
Je s t  to  ły p  m o u ta ż u  s ło w n o  —  m uzy czn eg o  
n a zw a n y  p rzez  D ra  S te fan a  K a d en a  (w K ra ­
k o w sk im  n u m erze  „A n ten y ") „O p o w ieścią  r a  
d io w ą " . F o rm a  ta  n iew ątp liw ie  n a leży  do  
n a jle p szy c h  o siąg n ięć  te a tru  w y o b raźn i.

Sądzę, rów n ież , ż t  ra d io  je s t  s tw o rzo n e  do 
tego, by  ożyw ić sz tu k ę  sw o b o d n e j i c ie k a ­
w ej rozm ow y, d ia lo g u  to w arzy sk ieg o , k fó ry  
w d z is ie jsze j a tm o sfe rze  k u ltu ra ln e j  s tra c i ł  
d aw n e  w y b itn e  m ie jsec  M oże je s t to  d o w o ­
dem  o b n iżen ia  k u ltu ry . R ea lizac ja  ra d io w a  

D o kończen ie  n a  s tro n ie  7-m ej.
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N ie zw ykły za k a z
W ło sk i  m in is te r  s p ra w  w e w n ę t rz ­

n y c h  w y d a ł  z ak az  ro z e g ra n ia  m eczu  
p i łk a rsk ieg o ,  ja k i  m ia ł  się od b y ć  w 
n a d c h o d z ą c ą  n iedzie lę  p o m ięd zy  w łos 
k ą  G enovą a w ie d e ń sk ą  A d m irą  o p u ­
c h a r  E u ro p y  ś ro d k o w e j .

Z ak az  m eczu  n as tąp i ł ,  j a k  w y ja ś ­
n ia ją  m ia ro d a jn e  s fe ry  w łoskie , z in i ­
c j a ty w y  M ussolin iego. Z ak az  ten  źró 
d ła  w łosk ie  t łu m a c z ą  tym , że n a  po-

Am atorstw o
Jeździ się  za darm o naok oło  św iata.

B erlin . —  N iem ieck ie  b iu ro  in f o r ­
m a c y jn e  donosi,  że po za k o ń c z en iu  
m is t rz o s tw  ten iso w y ch  —  N iem iec 
C ra m m , H en k e l  i I lo r n  u d a d z ą  się 
p o d  k ie ro w n ic tw e m  dr. K le in sch ro th a  
w p o d ró ż  do o k o ła  św ia ta .  N iem ieccy  
ten is iśc i  m a ją  się z a t rz y m a ć  w Bosto-

CZTEREJ ANGIELSCY TENISIŚCI
H ughes ,  H a re ,  D e lo fo rt  i Jo n e s  w y jeż ­
d ż a ją  w s ie rp n iu  do A m ery k i  i w ez m ą  
u d z ia ł  wT m is t rz o s tw a c h  U. S. A. w  Fo- 
re s t  Hills.

TRIUM F BYZNESU NAI) SPORTEM .
L ondyn. —  O fic ja ln ie  p o tw ie rd za ją ,  

ze m is trz  b o k se rsk i  W  B ry tan i i  F a r r  
w a lczy  d n ia  ‘26 s ie rp n ia  w A m eryce 
z L o u isem  o ty tu ł  m is t r z a  św ia ta .  W  
na jb l iż szy ch  d n ia c h  F a r r  w yjeżdża  do 
N ow ego J o rk u ,  ce lem  p rz y g o to w a ­
n ia  się do tego m eczu . W- ten  sp o ­
sób  S chm ell ing  p ozos ta ł  bez p rzeciw - 
■nika.

NIEM IEC WYGRAŁ PUCHAR VAN  
JDERBILDTA. W  n a jw ię k sz y m  a m e ry  
k a ń s k im  w yśc igu  s a m o c h o d o w y m , —  
w ie lk i  t r iu m f  odn iós ł  N iem iec  Rosen- 
m a y e r ,  b i jąc  n a  sw y m  A uto-U nion ie  
e li tę  k ie ro w có w  św ia ta .  T ra s ę  d łu g o ś­
c i  484 k m  p o k ry ł  R o se n m a y e r  w  3 g. 
38 m in .  Widzów' 100 000.

p rz e d n im  m eczu  obu  d ru ż y n  w  W ie d ­
n iu  jed en  z g raczy  w ło sk ic h  zos ta ł  w 
czasie  g ry  c iężko  z ra n io n y ,  a  d rug i  
d o zn a ł  lże jszych  o b rażeń .  W o b e c  t e ­
go o rg a n iz a to rzy  m eczu  wr Genui o- 
baw ia li  się, że m o g ło b y  do jść  do  m a ­
n ifes tac ji  ze s t ro n y  pub licznośc i  w łos­
kiej.

Z ak az  te n  je s t  m o c n o  dz iw ny . Mus- 
solini zwra la  w in ę  n a  W ied eń czy k ó w ,

dobra rze c z...
nie, F o re s t  Hillś, S an  F ra n c isc o ,  H o l­
lyw ood , w sto licy  A ustra l i i  —  Sidney, 
n a  F i l ip in a c h  i w  Tokio .

RozunuitoścS sportowe

.„T E A T R  W YOBRAŹNI1'  1 JE G O  PO C H O D N E 

D o k o ń czen ie  ze  s tro n y  6-tej.

d ia lo g u  to  sp ra w a  tru d n a . D o b ra  ro zm ow a 
.je s t  h o jn a  w s ło w ach  i n a tu ra ln a ,  zaś  a u ­
d y c ja  ra d io w a  w ty m  ru d z a ju , w sk u te k  k o ­
n ieczn o śc i oclczj ty w a n ia  te k s tu  z rę k o p isu , 
s ta je  się  sz tu czn a . D ialogi k ra k o w sk ie  „Czy 
w iec ie  że....“  n a le żą  do  tru d n ie jsz y c h  p ró b  
ra d io w y eh . P rzy zn ać  trze b a , że w w ie lu  w y­
p a d k a c h  p ró n a  ta  zam y k a  się  suk cesem . —  
Ja k ż e  b lisk o  z n ie j do d ia lo g u  w tea trz e  
w y o b raźn i, zaś s tą d  do  d ia lo g o w an y ch  frag - 
m en tń w  pow ieści. N ad aw an e  w sezo n ie  z i­
m ow ym  o d c in k i p ow ieśc i ra d io w e j M. K un- 

-ccw ieżow ej P- t. „D n i po w szed n ie  p a ń s tw a  
K o w alsk ic h "  o k a za ły  się  no w y m  św ie tn y m  
Dom ysłem . D o sk o n ali w y k o n aw cy  oży w ili po 
w ieść , n a w iaz a ii żyw y s to su n e k  ze s łu c h a ­
czem , zaś te  p ię tn a s to m in u to w e  szk ice  d r a ­
m aty czn e . za  ja k ie  —  b ezsp rzeczn ie  —  m o ż­
n a  u w ażać  o d c in k i pow ieśc i, b y ły  p a s jo n u ­
jąc y m i p u n k ta m i p ro g ram u , k tó re  śm ia ło  
sp ro w ad z am  do  ra n g i te a t ru  w y o b ra źn i i o- 
k rc ś la n i ja k u  su k ces tego d z ia łu .

O so b n ą  D ziedzinę te a tru  w v o b raźn i s ta n o ­
wi ra d io w a  e s tra d a  h u m o ru . T en d z ia ł je s t 
b a rd z o  tru d n y m . S ądząc  ze śled zen ia  p ro g ­
ra m ó w  ró ż n y ch  ra d io fo n ii e u ro p e jsk ich  o d ­
no szę  w rażen ie , że w P o lsce  ta  sp ra w a  d a ­
le k ą  je s t jeszcze o d  w ysokiego  p o z io m a. —  
S ły n n y  filo zo f B ergson, w  sw ytn  s tu d iu m  o 
h u m o rz e  p o d k re ś la  k o n ieczn o ść  to w arzy stw a  
d la  w y w o łan ia  re a k c ji  n a  d ow cip , czy h u ­
m o ry sty cz n a  scenę. H u m o r p o trz e b u je  echa  
i w sp ó ln ik ó w , k tó ry c h  śm iech  św iad czy , że 
p o ch w y cili to , co  n ic  d o p o w ied z ian e  i żc 
d o w cip  z ro zu m ie li. W y d a je  się , że h u m o ro w i 
w  ra d io  b ra k u je  „ e c h a "  i to  m oże tłu m aczy  
sk ą p ą  ilość p raw d z iw ie  w eso łych  a u d y c ji  r a ­
d io w y ch . H u m u r s ta je  się  zara ź liw y  i ty m  
się  tłu m aczy , żc tra n sm is je  z k a b a re tu , p rzy  

^odpow iedn iej re a k c ji  w id o w n i m ogą być u ­

P iszczany . —  W  tró jm e c z u  p ły w a c ­
k im  W ę g ry  —  C zechosłow ac ja  —  A u­
s tr ia ,  w y g ra n y m  p rzez  W ęgry ,  p a d ły  
n a s tę p u ją c e  c iekaw sze  w y n ik i:

100 m. k la sy czn y m  i 100 m. g rz b ie ­
to w y m  —  L engyel 1:14,4 m in . i 1.12 
m in.

100 m d o w o ln y m  —  Csik (W) 59,8 
sek.

4x200 m. clowoln. —  W ę g ry  9:22,2 
ra la  W  sz ta fec ie  te j  s ta r tu ją c y  w o- 
s ta tn ie j  zm ia n ie  Csik u zy sk a ł  w y n ik  
2:16,8 m in.

N . York. —  W  z a w o d a c h  le k k o a t le ­
tycznych  o m is trz o s tw o  S tanów  Z je d ­
n o czo n y ch  4-ch z a w o d n ik ó w  u z y s k a ­
ło fa n ta s ty c z n y  w yn ik  —  446 cm  w 
sk o k u  o tyczce. W y so k o ść  tę, s ta n o ­
w iącą  n o w y  r e k o r d  św ia ta ,  p rz e s k o ­
czyli n a s tę p u ją c y  zaw o d n icy :  Sefton, 
W a r n e r d a m ,  M eadow s i Yaroff .

W  sz tafec ie  4x100 m. d ru ż y n a  O lym  
pic  Club San  F ra n c isc o  u z y sk a ła  św ie ­
tny w y n ik  41,2 sek.

Londyn. —■. T egoroczny  zw ycięzca  
tu rn ie ju  w im bled o ń sk ieg o ,  A m e ry k a ­
n in  B udge, u s ta n o w ił  sw ego ro d z a ju

d an e . V\ te j  w ła śn ie  szczerze  w eso łe j a tm o ­
sfe rze  tk w iła  lw ia  część ta je m n icy  p o w o d ze­
n ia  „W eso łe j lw o w sk ie j fa li" , k tó re j w y k o ­
naw cy  n a jw id o c zn ie j b aw ili się  c a łą  a u d y c ­
ją. N asuw a m i się  n a  m yśl s tw o rz en ia  spec­
ja ln e g o  te a t ru  rad io w eg o , sk ą d  tran sm ito w a - 
no b y  w eso łe  a u d y c je  Z ap ro szo n a  p u b lic z ­
ność  re ag o w a łab y  sw o b o d n ie  1 szczerze , s tw a  
rz a ją c  o d p o w ie d n ią  a tm o sfe rę  d la  a rty s tó w  
i ra d io s łu c h ac z y

P rzy  te j  sp o so b n o śc i w y lan ia  się  jeszczf 
je d n a  sp ra w a : p o n iew aż  to , co  ro zśm iesza  wi 
dzów  w tea trz e , w y ją tk o w o  ty lk o  b aw i r a ­
d io słu ch aczy , zaś  o d w ro tn ie , p rz ed m io t ra -  
dośei s łu ch acza , je s t n ap ew n o  d o b rz e  p rz y ­
ję ty  p rzez  w idow nie  te a tra ln ą ,  o k a z u je  się  
k o n ieczność  p isa n ia  sp e c ja ln y c h  tek s tó w  d la  
ra d ia ,  k tó re  je d n a k  m u szą  być  s ta ra n n ie  d o ­
b ie ra n e  i p o d a w an e  w  o g lęd n e j fo rm ie , ze 
w zględów  cen zu ry  w iadz  z a ró w n o  w k w es­
tia c h  p o lity czn y ch , sp o łeczn y ch , ja k  i m o ­
ra ln y c h . N ieste ty  cen zo rzy  o b ja w ia li d o tąd  
w s to su n k u  do ra d io fo n ii  z b y tn ią  gorliw ość, 
z d u m ie w a ją cą  d la  lu d z i o  ca łk o w ity m  w y­
ro b ien iu  o b y w ate lsk im  i p o w a żn e j etyce. —  
P rz y c zy n iło  się  io  w zn aczn y m  s to p n iu  do 
o b n iże n ia  p o z io m u , a  n a s tę p n ie  lik w id a c ji 
n iep o w eto w a n e j d la  ra d io s łu c h ac z y  a zw ła ­
szcza sam eg o  R a d ia  „ W eso łe j fa li" .

Je ż e li p o m in iem y  d z ia ł h u m o ru  n ie  d o p i­
sujący ciąg le , to  m ożem y śm ia ło  p o ró w n y ­
w ać w y siłk i P o lsk ieg o  R ad ia  we w szelk ich  
d z ied z in ach  „ te a tru  w y o b raźn i"  z p o d o b n y ­
m i p ra ca m i ra d io fo n ii z ag ra n ic z n y ch . W y­
n ik  d la  P o lsk i będzie  n a jz u p e łn ie j  d o d a tn i, 
s tw ie rd z ić  bow iem  trz e b a  w ysoki poziom  rc  
p e r tu a ro w y  i w y k o naw czy . M oże w łaśn ie  

dow odem  tego  w ysok iego  p o z iom u, je s t ła k  
og ro m n e  z a in te re so w an ie  w śró d  n a jsze rsz y ch  
w arstw  rad io s łu ch aczy  d la  n o w ej sz tu k i, ja  
k ą  je s t  „ te a tr  w y o b ra źn i"  i jego  p o ch o d n e .

S te fan  M alicki.

meczu
podczas  gdy p ra s a  z a g ra n ic zn a  j e d n o ­
g łośnie  s tw ierdz iła ,  że to  g racze  w łos­
cy nie  p rz e b ie ra l i  w s to so w a n iu  b ru  
ta ln y c h  m e to d  gry.

Je s t  ja sn y m , że m a m y  do czy n ien ia  
z n o w u  z ja k ą ś  p o l i ty c z n ą  in try g ą .

*  *  *

300 LIRÓ W  Ka RY ,m a zap łac ić  
g racz  Genowy, Agosteo, w y k lu c z o n y  
z gry, n a  m eczu  A d m ira — G enova w 
W ied n iu .  Ł a g o d n y  w y m ia r  k a r y  t łu m a  
ezy K o m ite t  M itro p a-C u p u  n ie z n a c z ­
n y m  w y k ro c z e n ie  Agosteo, p odczas  
gdy ca ły  szereg in n y c h  g raczy  d o p u ś ­
ciło się n a  ty m  m eczu  n ie ró w n ie  w ię ­
k szych  w y b ry k ó w . C h a ra k te ry s ty c z n y  
jes t  fak t ,  że w ła śn ie  z a rz ą d  A dm iry  
n a jg o rę c e j  s ta n ą ł  w  o b ro n ie  W łocha .

n o w y  re k o rd ,  z d o b y w a ją c  za  jed n y m  
za m a c h em , aż t rz y  ty tu ły  m is t r z o w ­
skie: w grze p o jed y ń cze j ,  p o d w ó jn e j  
p a n ó w  i m ieszan e j

Z a w o d n ik  ten  o t rz y m a ł  już  p ro p o ­
zycję p rze jśc ia  do  obozu  z a w o d o w ­
ców od T i ldena .  K uszące  p ro p o zy c je  
f in an so w e  B udge o d rzu c i ł  i p ozos ta je  
n a d a l  a m a t o r e m . \

M oskw a. —  Sow ieccy lek k o a t lec i  
us tan o w il i  o s ta tn io  p a rę  n o w y c h  r e ­
k o rd ó w  k ra jo w y c h ,  a m ian o w ic ie :  

ty c z k a  —  Osolin  427 cm. 
skok w zw yż —  K ow ton  2 m.
400 m. p a ń  —  W as i l iew a  59 sek.
Praga. —  R ozeg ran e  w  P ra d z e  l e k ­

k o a t le ty czn e  m is t rz o s tw a  C zechosło­
w ac ji  zg ro m ad z i ły  za ledw ie  200 w i­
dzów. C iekaw sze w y n ik i  n o tu je m y :  

Młot —  K n o tek  51.85 m.
D ysk  —  K n o tek  41,‘21 m.
Oszczep p a ń  —  P e k a ro v a  39,61 m. 
100 m. —  N euse r  13,4 sek.
200 m  —  N euser  27,6 sek.

K openhaga. —  Z n a n y  śred n io d y -  
s tansow iec  n o rw e sk i  P e r  L ie  do zn a ł  
w K o p en h ad ze  d w ó c h  p o rażek .  P r z e ­
g ra ł  on n a  800 m. do  D u ń czy k a  Rose, 
k tó ry  m ia ł  czas 1:57,2 min., a  n a  1500 
m. do D u ń czy k a  L a rs e n a  (4:04,4 min.)

K openhaga. —  Na p ły w a ln i  w  Hel- 
s in g ó r  o d by ły  się zaw o d y  p ły w a c k ie  
kob iece  p rz y  u dz ia le  czo ło w y ch  z a ­
w o d n iczek  h o le n d e rsk ic h  i d u ń sk ich .

W  biegu  n a  200 m  d o w o ln y m  zw y ­
ciężyła  D u n k a  H veger w  czasie  2:29,4 
m in . p rz e d  d o sk o n a łą  H o le n d e rk ą  Ma 
s te n b ro e k  —  2:31,3 m in .

W  b iegu  n a  200 m. k la sy c z n y m  I 
m ie jsce  za ję ła  D u n k a  S o ren sen  —  
3:08 m m . p rz e d  sw o ją  ro d a c z k ą  Chri- 
s t ian sen  —  3:11,5 m in .

W  sz ta fec ie  3x100 m. s ty lem  z m ie n ­
n y m  zw yciężyła  sz ta fe ta  k o m b in o w a ­
n a  w  sk ładzie :  H veger  —  S m ith  Ma- 
s te n b ro e k .  m a ją c  czas 4:03,1 m in.

R zym . —  W e d łu g  w z o ru  f r a n c u s k ie  
go z a m ie rz a ją  W ło c h y  zo rg an izo w ać  
w  ro k u  1941 w  R zym ie  w ie lk i m ię d z y ­
n a ro d o w y  tu rn ie j  p i łk a r s k i  z okaz ji  
św ia tow e]  w ys taw y , j a k a  w r o k u  tym  
o d b ęd z ie  się w sto licy  W ło c h

W tu rn ie ju  ty m  w ziąć  m a ją  u dz ia ł  
m is t rz o w sk ie  d ru ż y n y  Niemiec, A u­
str i i .  W ęg ie r ,  C zechosłow acji ,  F ra n c j i ,  
Anglii i W łoch .

PIŁKARZE ANGIELSCY ro z je ż d ż a ­
ją  po  sze ro k im  świeciei o d n o szą  sam e  
zw ycięstw a. —  A berdeen , b a w ią c y  w  
Półn . A fryce  p o k o n a ł  w  P o r t  E lisa-  
betli  te a m  p o łu d n io w o -a f ry k a ń s k i  5:2 
a r e p re z e n ta c ja  a m a to r s k a  Anglii zw y 
c iężyła  w S y d n ey  (Austra lia)  t e a m  No 
w e j Poł. W a l i i  3:1. W id z ó w  30.000.

TOMMY FARR, k tó r y  zdecydow ał 
się d la  w a lk i  z L o u isem  ze rw ać  k o n ­
t r a k t  p o d p is a n y  ze Schm ell ing iem , o- 
t r z y m a  za  sw ój m ecz a m e ry k a ń s k i  20 
p ro c  w p ły w ó w  b ru t to .  T e rm in  m eczu  
zo s tan ie  u s ta lo n y  w  p o ro z u m ie n iu  z 
L ou isem .

TRZYMIEm ĘCZlNE ZAW IESZENIE
z a a p l ik o w a n o  O leck iem u  za n ie p o s łu ­
szeństw o  i n ie sp o r to w e  za c h o w a n ie  
się podc,za« w yśc igu  ..D ookoła  P o ls k i“ 
M icha lak , za  n ieg o d n e  k o la rz a  p o lsk ie  
go z a c h o w a n ie  się zos ta ł  z aw ieszony  
n a  4 tygodnie .

RANTZ ULEGŁ W YPADK O W I na
7-ym  e tap ie  , ,T our  de F r a n c e 11. L e a ­
d e r  w yśc igu  p rzy b y ł  n a  m e tę  ja k o  33, 
s p a d a ją c  p rzez  to  n a  3 m ie jsce  w  o- 
go inej k la sy f ik a c j i  E ta p  Aix le B a in s  
—  G renob le  (228 km ) w y g ra ł  B ar te l i  
(Italia) 8:02,57 p rz e d  C am usso  (Italia) 
i L ap eb ie  (F ran c ja ) .  W  ogó lne j  k la sy ­
f ik ac j i  p ro w a d z i  B arte l i  (45:45:32) 
p rz e d  Y issersem  (Belgia).

CI, KTÓRZY PO PR A W IA JĄ  LOS 

D ok o ń czen ie  zc  s tro n y  2-giej.

C zasam i p o m a g n ją  do  w y k o n a n ia  
„ sz tu c z k i14 k s iążk i  i zeszyły, k tó re  g r a  
cze p rz y n o sź ą  z sobą rz e k o m o  w celu  
n o to w a n ia  n u m e ró w . 1

P ew nego  r a z u  zw róc ił  n a  siebie u-  
w agę  gracz, p rz e d  k tó ry m  leżał g ru b y  
zeszyt do  n o to w a n ia  n u m e ró w . O d cza 
su  do czasu  s taw ia ł  100 f r a n k ó v  n a  
„cze rw o n e" ,  k tó re  z n ik a ły  je d n a k  w 
ciawili, gdy  w y g ra n a  p a d a ła  n a  „ c z a r ­
ne" .  O k aza ło  się, że że ton  by ł p r z y ­
m o c o w a n y  pod  zeszy tem  n a  c ie n iu t ­
k im  w ło sk u  Za k a ż d y m  razem , gdy  
w y g ry w a ło  „cz a rn e" ,  oszust p o c iąg a ł  
szybko  za w łos i s tu f r a n k ó w k a  z n ik a ­
ła  pod  o k ła d k ą  zeszytu.

Zeszy tem  pos łu g iw a ł  się rów nież  in ­
ny  oszust,  k tó ry  s taw ia ł  zw yk le  s tu -  
f r a n k o w y  b a n k n o t  n a  12 p o c z ą tk o ­
w y ch  n u m e ró w . W  raz ie  p rz e g ra n e j  
b a n k n o t  zn ik a ł  Gdy w ygryw ał,  w  zło­
żonej z w \k l e  s tu f ra n k ó w c e  o k a z y w a ł  
się b ile t ty s ią c f ra n k o w y ,  k tó ry  oszust 
m ia ł  pod  zeszytem , z le k k a  o w in ię ty  
n a  lin ijce . W  raz ie  w y g ra n e j  w y s u w a ł  
go z b ły sk a w ic z n ą  szybkośc ią  z p o d  
zeszy tu  i w ty k a ł  w  z łożoną  stufranKÓ- 
w kę.

Sz tuczki ta k ie  um o ż liw ia  oko licz ­
ność, że w  chwili,  gdy  k u lk a  sp ad a ,  
oczy w szys tk ich  z w ró co n e  są n a  n ią  
w yłącznie . Gracze  nie w id z ą  w ted y  in ­
n y c h  m a n ip u la c j i ,  u o k o n y w a n y c h  n ie  
zw y k le  szybko  i z ręcznie.

KRAW AT I FIOŁKI.
W  je d n y m  z d o m ó w  gry  n a d  M o­

rz e m  N iem ieck im  g ra ł  często  m ło d y  
cz łow iek , k tó ry  nosił  k r a w a t  iak  d łu ­
gi. że d o ty k a ł  stołu. W  chwili,  gdy 
w y g ra ł  n u m e r  po jego  s tron ie ,  leża ł 
na  n im  zaw sze że to n  ty s ią c m a rk o w y .  
za k tó ry  m łodz ien iec  d o m a g a ł  się w y ­
p ła ty  w y g ran e j .  W y k ry to  w k o ń cu ,  
żc że ton  z n a jd o w a ł  się zw yk le  w k r a ­
w acie , sk ą d  w y su w a ł  się w  o d p o w ie ­
d n ie j  chwili.

P ro s tszy  p rzeb ieg  m a ją  p ró b y  o d ­
w ró c e n ia  uw ag i k ru p ie ró w .  W  Mon­
te  C arlo  p rzy ch o d z i ł  do k a s y n a  p a n  
z b u k ie te m  fio łków . S taw a ł  p rz y  k r u ­
p ie rze  i z tego m ie jsca  m óg ł o g a rn ą ć  
w z ro k ie m  w ięk szą  część stołu, M ając  
d o b ry  w zrok ,  do s trzeg a ł  n u m e r r“ n a  
k tó r y  p ad ła  k u lk a .  W  te j  chwali p o d ­
suwał k ru p ie ro w '1 pod  nos  lm kio t n i ­
by  p rz y p a d k ie m  i rz u c a ł  d ru g ą  rę k ą  
ly s ią c m a rk o w y  że to n  n a  w y g ry w a ją ­
cy  n u m e r ,  z a n im  zaskoczony  k r u p ie r  
zdąży ł go w yw ołać .  W y p ła c o n o  m u  
zw y k le  w ygrar.ę , z rzad k a  ty lk o  z w r a ­
c a n o  s ta w k ę  ja k o  spóźn ioną .

K asy n a  u n ik a ją  u jaw m ienia  o szus tw  
o g ra n ic z a jąc  się u su n ięc iem  oszus ta  
P ro c e s  w szczyna  się w os ta tecznośc i .  
W  szczególnie t r u d n e j  sy tu a c j i  z n a j ­
d u je  się w' ta k ic h  w y p a d k a c h  dom  g ry  
w M onte Carlo. W o b e c  b ra k u  w ię ­
z ien ia  w ty m  m ieśc ie  p rze s tęp cy  m u ­
szą być  k ie ro w a n i  do f ra n c u s k ic h  są ­
dów7. k o sz ty  zaś p o n o s i  k a sy n o .  Nie 
zdz iw ią  p rz e to  n ik o g o  o p o w ia d a n ia  
o „ ła tw o śc i"  u c ieczk i  p rz y ła p a n y c h  
n a  g o rący m  u c z y n k u  szu le rów  p o d ­
czas p rz e p ro w a d z a n ia  ich  p rzez  f r a n ­
c u s k ą  g ran icę ,  ucieczki, do  k tó re j  m a  
n ie ra z  p rzy ło ży ć  ręk ę  o sz u k a n y  d o m  
gry.
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D E L  B L A G A
p r j t ^ t ś s i ^ b i a r s i u a  w  P a r y ż u

i w  ogóle sk ą d  ty lk o  się zap rag n ie .  ■ W  d z iw n y m  sk lep ie  m o żn a  wysy- 
M ożna k u p ić  n a w e t  od ra z u  już na-  I la ć  listy  p isan e  n ib y  to  w  H ono lu lu ,  
lep k am i lu k su so w y c h  h o te l i  z ag ran i-  I w  C h inach ,  czy w  Brazylii .  A d resa t  
cznych  o b lep io n ą  w alizeczkę . |  d o s tan ie  je  w p ra w d z ie  z opó źn ien iem ,

P O S A Ź N A  P A N N A

H A N
Gryyinaina

P i e . y  je d n e j  z m n ie jszy ch  u liczek  w 
dz ie ln icy  łac iń sk ie j  w  P a ry ż u ,  jes t  m a  
ły  sk lep ik , k tó ry  h a n d lu je  to w a re m  
n ie s ły c h a n ie  o ry g in a ln y m : z łu d z e n ia ­
m i i b lagą .
PODRÓŻNICY SIEDZĄCY W  DOMU

Jeżeli,  n a  p rz y k ła d ,  k toś  jes t  p r a c ą  
zaw o d o w ą  b a rd z o  zm ęczony , chce  so ­
bie  p rzez  k i lk a  tygodn i od p o cząć  n a ­
leżycie, uc iec  od  wierzycieli,  czy też 
od  n u d n e j  rodz iny ,  a lbo  doku cz l iw y ch  
z n a jo m y c h ,  a n ie  chce  lub  nie  m oże 
w y je c h a ć  z P a ry ż a ,  u d a je  się do  o r y ­
g in a ln eg o  sk le p ik u  i za raz  z n a jd u je  
się ra d a :  w sk le p ik u  m o że  o t rz y m a ć  
o d k ry ik i  z w id o k a m i  n a j ro z m a i ts z y c h  
m ia s t  i k ra jó w ,  m oże  n a  n ich  n a p isa ć  
p o z d ro w ie n ia  do  z n a jo m y c h  w P a r y ­
żu  i o d k ry tk i  te  s ta r a n ie m  o ry g in a ln e ­
go p rzed s ięb io rs tw a  z o s ta n ą  w y s łan e  
z w łaśc iw ych  m ie jscow ośc i ,  z a o p a t rz o  
ne  w  o d p o w ie d n ie  znaczk i pocztow e, 
p rz y  czym  a u to r  ich sp o k o jn ie  m oże 
s iedzieć  w  P a ry ż u .

Z n a jo m i i wierzyciele, a lbo  n u d n i  
k re w n i ,  o trz y m a w sz y  o d k ry tk i  egzo­
tyczne  b ęd ą  u p ew n ien i ,  ż e  n a d a w c a  
ich  p o d ró ż u je  p o  sze ro k im  świecie.

Kto chce  zab lag o w ać  p rz e d  z n a jo ­
m y m i  że spędz ił  u r lo p  w  ja k ie jś  luk -  
su śo w e j  m ie jscow ośc i ,  ch o ć  w istocie  
p rzes iedz ia ł  w  ta n iu tk im  u z d ro w isk u  
—  m oże w ty m  s a m y m  sk lep ie  do s tać  
w szelkie  d o w o d y  rz e k o m o  o d b y te j  po  
d ró ży :  o ry g in a ln e  r a c h u n k i  ho te low e , 
w y s taw io n e  n a  sw oje  n azw isk o ,  m e n u  
r e s ta u ra c y j  n a jd ro ższy ch ,  n a lep k i  lu k  
su so w y ch  noteli,  n ie  m ó w ią c  już  o bo  
g a te j  ko lekc ji  o d k ry te k  i n a j r o z m a i t ­
szych  p a m ią tk o w y c h  p rz e d m io tó w  z 
m ie jscow ośc i ,  z ja k ie j  ty lk o  zechce.

PAMIĄTKI Z NIKODBYTYCH  
PODRÓŻY.

Sklep  p rz e p e łn io n y  je s t  n igdzie  n ie  
s p o ty k a n y m  to w a re m . Są ta m  k o p e r  
ty  i a rk u sz e  p a p ie ru  l is tow ego z w szy ­
s tk ich  ho te li  św ia ta ,  leg i ty m ac je  człon 
k o w sk ie  k lu b ó w  w  egzo tycznych  k r a ­
jach ,  b ile ty  te a t r a ln e  od leg łych  m iast.  
O so b n a  p ó łk a  zap e łn io n a  jes t  n a le p ­
k a m i  ho te lo w y m i.  M ożna sobie  w y ­
b ra ć  n a le p k i  z Australii , z A m eryk i,

W  e le g a n c k im  p en s jo n a c ie  zam iesz  
k a ł  n o w y  gość.

M łoda d z iew czy n a  b y ła  b a rd z o  ł a ­
d na , m ia ła  sm u k łą  postać ,  f i lu te rn e  o- 
czy, by ła  n ie s ły ch an ie  t e m p e r a m e n t ­
n a  i w eso ła  i o t rz y m a ła  trzec iego  d n ia  
po  sw o im  p rzy b y c iu ,  p rz e k a z  p ien ięż ­
ny. ___

I iczne to w a rz y s tw o  s iedzia ło  w ła ­
śn ie  p rzy  w sp ó ln y m  ś n ia d a n iu ,  gdy  li­
stonosz  w ręczy ł  ów  p rz e k a z  w ra z  z 
su m k ą .

Inżyn ie r  I lo lm , k tó r y  s iedzia ł  n a j ­
bliżej, z a u w a z y ł  k u  sw e m u  zdziewie- 
niu, jak  dz iew czyna  k w ito w a ła  o a b ió r  
5000 z ło tych. R zucił  o k ie m  n a  leżą ­
cy n a  stole o a c in e k  i m ógł ca łk iem  dc 
k ład n ie  p rzeczy tać :  „B aw  się dobrze , 
p o z d ra w ia m  cię i c a łu ję  —  ojciec".

— O —

W  głow ie in ż y n ie ra  w i ro w a ła  o d r a ­
ził c o n a jm n ie j  ty s iączk a  p y ta ń ,  p ró b ie  
m ó w  i p lan ó w , a  p rz e d e  w szy s tk im  in 
te re so w a ło  go: K im  —  i czym  jes t  
w łaśc iw ie  o jc iec  tej u ro d z iw e j  n ie w ia ­
s ty? F a b r y k a n te m ,  w łaśc ic ie lem  k o ­
pa lń , czy w  ogóle p ry w a ty z u ją c y m  
K rezusem , k tó ry  g ro m a d z i  c ich aczem  
d ra p a c z e  c h m u r  i d o m y  b a n k o w e ?

— O —
In ż y n ie r  H o lm  p rz y s tą p i ł  do  a t a ­

ku... rozp o czą ł  się m ia n o w ic ie  p roces  
adoracyj. . . .

P o c z ą tk o w o  o d b y w a ło  się to  b a rd z o  
a b a rd z o  d e l ik a tn ie  i sub te ln ie ,  p ó ź ­
n ie j  c ieplej ,  a w  k o ń c u  co raz  goręcej...

P o d z iw ia ł  je j  oczy, je j  nóżki,  je j  
szyję, je j  ca łą  pos tać ,  o p iew a ł  e lastycz 
ność  je j  k r o k ó w  i z ach w y ca ł  się d o ł­
k a m i  w je j  p u lc h n y c h  p o l iczk ach  i k a  
żd y m  w ło sk iem  je j  powiek....

R eszta  m ężczyzn  w  p e n s jo n ac ie ,  —  
k tó rz y  rów n ież  w iedzie li  o p r z e k a z a ­
n y c h  pocz tą  p ięc iu  ty s iącach ,  ulegli 
w  z a p a sa c h  o Magdę....

— O—
M agda o t rz y m a ła  w k ró tc e  p o n o w ­

nie  p rz e k a z  p ien iężny ,  tym  ra z e m  n a  
os iem  tysięcy  z ło tych.

I zn o w  ten  sam  d o p isek  n a  o d c in ­
k u :  „ B a w  sie dobrze ,  p o z d ra w ia m  i 
ca łu ję  —  ojciec".

- O —
W ieczo rem  tego  sam eg o  d n ia  sie­

dz ia ł  P a w e ł  z M agdą w a ltan ie .
W zią ł  w sw e ręce  je j  c z a ru ją c ą  tw a  

rzyczkę  i p ro s i ł  a r ż ą c y m  głosem  o je j  
rękę .

M agda  rzuc iła  się w sty d l iw ie  w  je ­
go objęcia .. .  P o  d łuższe j  chw ili  w yszep  
ta ła  gorąco :

—  J a  też p a n a  k o c h a m , a  j e d n a k  
bo ję  się ojca.... O n  je s t  b a rd z o  s u ro ­
wy... O b a w ia m  się, że on  n ie  zezw o­
li --------------

In ż y n ie r  n ie  szczędził ca łusów  i go­
rą c y c h  p rz y  ty m  a rg u m en tó w .. . .  N a ­
k ło ń .  ł w reszc ie  M agdę do w y d a n ia  m u  
sw ych  d o k u m e n tó w  i p o b ra l i  się w 
ta jem nicy  p rz e d  ojcem .

— O -  -

P o  ś lub ie  o t r z y m a ła  M agda trzec i 
p rz e k a z  p ien iężn y  n a  dziesięć  tys ięcy  
z ło tych. In ż y n ie r  H o lm  n ie  p o s ia d a ł  
się z radośc i ,  c z y ta jąc  n a  o d c in k u  p o ­
cz tow ym  dop isek  o jca, w zg lędn ie  już  
sw ego teśc ia :  „ J u t r o  p rz e k a ż ę  w ięcej,  
b a w  się dobrze! P o z d ra w ia m  i c a łu ­
ję  —  ojciec".

Z jego m a rz e ń  i sn ó w  złocis tych  
w y rw a ł  go n ag le  głos m ło d e j  żonecz- 
k i:

—  Chodź P aw e łk u ,  p o d p ro w a d z isz

ale  z a o p a t rz o n e  w p ra w d z iw y  z n a ­
czek i o d p o w ied n i  s tem pel.  Z a ła tw ią  
to  ro zs ian i  po  ca ły m  św iecie  agenc i  
p rzed s ięb io rs tw a .

O m yłk i  są w y k luczone .  P rz e d s ię ­
b io rs tw o  fu n k c jo n u je  zn ak o m ic ie .  —  
H a n d e l  „ b la g ą "  p ro w a d z o n y  jes t  b a r ­
dzo solidnie .

TYLKO N IE W IN N E  M ISTYFIKACJE
W łaśc ic ie l  sk lepu , k tó ry  w p a d ł  n a  

szczęśliw y p o m y s ł  h a n d lo w a n ia  z łu ­
d zen iam i,  z rob ił  w k ró tk im  czasie  
w ie li  i m a ją te k .  O k a z u je  się z tego. że 
b idzie  luLią b liźn ich  sw y ch  o sz u k iw a ć  
P e rso n e l  sk lep u  m a  ta k  w ie lk ą  w p r a ­
wę w  sw y m  fach u ,  że n ie m a l  zaw sze  
wie, co k o m u  z k l ie n tó w  z a p ro p o n o ­
w a ć  i j a k  jego  życzen ia  spełnić . Z a d a ­
n ie m  p e rso n e lu  jes t  p rz y  ty m  u w ażać ,  
a b y  p rz e d s ię b io rs tw o  p o m a g a ją c  k l ien  
teli p rzy  n ie w in n y c h  m is ty f ik a c ja c h ,  
n ie  zosta ło  sam o  w p ro w a d z o n e  w  b łą d  
i n ie  u w ik ła ło  się w  ja k ą ś  a fe rę  o p o ­
s m a k u  k ry m in a ln y m .

K .e ro w n ik  sk lep u  m a  pod  ty m  
w zg lędem  n .e s ły c h a n ą  in tu ic ję .  Z d u ­
m ą  s tw ie rdza ,  że a n i  r a z u  n ie  d a ł  się 
po d e jść  i n ie  p rzy czy n i ł  się n ig d y  do  
p rz e p ro w a d z e n ia  jak ieg o ś  oszus tw a .

HREGER —  MASTENBROCK, sp o t  
k a n .e  d w u  n a jszy b szy ch  p ły w a c z e k  
św ia ta  o d by ło  się w  r a m a c h  m i ty n g u  
p ły w ack ieg o  w  H els in g ó r  (Dania) n a  
dy s tan s ie  200 m. Zw ycięży ła  s to s u n ­
k o w o  ła tw o  D u n k a  I i re g e r ,  w 2:29,4  
b i ją c  swą h o le n d e rs k ą  p rzec iw n iczk ę  
o b l isko  p ięć  sek u n d .  Czas M asten- 
b ro c k  2:34,3 T rzec ia  —  D u n k a  K ra f t ,  
2:38,2.

m n ie  n a  pocztę . P rz e k a z ę  o jc u  ty ch  
dziesięć  tysięcy  z ło tych.

—  Cooo?! Chcesz te  p ien iąd ze  z w ró  
cić?I

—  R ozum ie  się! —  m ó w iła  z u ś m ie ­
c h e m  se rd e c z n y m  M agda. —  T y c h  
ośm  tysięcy rów n ież  o d es ła łam , a  tych  
p ięć  też

H o lm o w i z a b ra k ło  tch u ,  a  M agda  
m ó w iła  da le j:

—  T a tu ś  je s t  m ia n o w ic ie  k a s je r e m  
b a n k o w y m . B ierze  p ien iąd ze  z k a sy ,  
a j a  m u  je  n a ty c h m ia s t  zw racam .

W , Gom oeri.

W O L N E  POSADY
K IE R O W N IK A  ru ty n o w a n eg o ,  p ro w ad ząceg o  

sklep  spożywczy, k a u c j a  w y m a g an a ,  p o ­
sz u k u je  Spółdz ie ln ia  Rolnik",  w W o lb r o ­
miu. 494/37

FR Y ZJER K A  na zas tępstw o  od 15 l ipca  do  15 
s ie rp n ia  br. może się zgłosić: Z ak ład  f r y ­
z je rsk i ,  T ar .  Góry, W as ie lew sk i.  495/37

PO TR Z E B N I ch łopcy  do  k o lp o r to w a n ia  g a ­
zet na  B orek  Fa łęck i  i Skawinę . Zgłosze­
nia:  K raw czyk ,  B o rek  F a łęck i  170. (Dom 
Niedzielskiego).

SPRZEDAŻ
PR E Z E R W A T Y W Y  p ie rw szo rzęd n e  z 2-le- 

tn ią  g w a ra n c ją  wysy ła  n a  ca łą  Po lskę  
PE R FU M E R IA , K raków ,  M ark a  20, tel. 
154-81. T u z in  zł 1.50, 1.80, 2.20, 2.50. D y ­
sk rec ja  zapew niona .  460/37

DOMY jed n o ro d z in n e ,  wille, kam ien ice  czy n ­
szowa, parcele ,  sk lepy w n a jw ię k sz y m  w y ­
borze  poleca  „TRANZ AKCJA", K raków ,  Sio 
l a r s k a  6, tel. 101-22. 408/37

MASZYNĘ do szycia  k u p ię  okazy jn ie .  S k r y ­
tk a  pocz tow a  265. K raków .  466/37

NA JTAŃSZE ź ród ło  z akupu  wszelk ich  to w a ­
ró w  zeg a rm is t rzo w sk ich  i jub ile rsk ich .  
W y k o n u je  wszelk ie  re p e ra c je  pod g w a r a n ­
c ją  „R EK O R D ", K ra k o w sk a  12. 442 37

ZAKŁAD TAP1CERSKI HAMMERA, został  
p rzen ies iony  z ul Die tlowskie j  93 na  ulicę 
S ta ro w iś ln ą  44 —  po leca  tapczany ,  o to m a ­
ny, łóżka  polowe, p rz y jm u je  wszelk ie  z a ­
m ów ien ia ,  rów nież  p rzeróbk i .  459/37

|  LOKALE |
OBIADY w n o w o  o tw a r te j  GOŚCINNEJ JA- 

DŁODA JNI w K rak o w ie  przy  ul. św MAR­
KA 27, sm aczne  i obfi te  z 3 d a ń  po 80 gr, 
ŚNIADANIA po 30 gr, KO LA CJE m ięsn e  
w ra z  z h e r b a tą  po  50 gr. Dla a b o n a m e n ­
tów  o b iady  po  20 zł miesięcznie .  O biady  
w y d a w a n e  od 12-tej do  16-tej. C a łodzienne  
u t r z y m a n ie  w a b o n am en c ie  po  zł 35 m ie ­
sięcznie. P ro szę  u w ażać  n a  firm ę! 430/37

„ B E Ł L O T "  u su w a  owło- '  

sienie  z c eb u lk ą  Na żą- ( U  

d a n ie  u su w a  owłosienie  

we firmie .  P ro sp ek ty  wy / /  ' 

sy łam : S c h ó n w a lJ  ,Kra- [ 4 

ków, D ie t low ska  51. r «  \

« 3' 37 j

W Y TW Ó R N IA  m ebli  n o w oczesnych  i z ak ład  
a r t .  s to la rsk i ,  w y k o n u je  wszelk ie  robo ty  
m eblowe.  L E W K O W IC Z ,  K rak ó w ,  Szlak 
51. 434/37

MIESZKANIA w s-  k ich wielkości,  lo k a le  biu 
rowe, sk lepowe, p rzem y sło w e  we w szys t­
k ich  dz ie ln icach  m ias ta  po leca  „TRANZ 
AKCJA", Kraków, S to la r sk a  6. 408/37

|  MATRYMONIALNE |

PR ZYSTO JNY n a  s tanow isku , ,  ożeni się  z po 
sażną  p ro te s ta n tk ą .  Zgłoszenia  Krak. K u ­
r ier ,  K rak ó w ,  M ik o ła jsk a  3, pod :  „ K ra ­
ków. 362/37TA N IE  p o k o je  k aw ale rsk ie :  P o lsk a  YMCA, 

K raków ,  K ro w o d ersk a  6. 486/37

TRZY pokoje ,  k u ch n ia ,  pe łny  k o m fo r t ,  do 
w y n a jęc ia :  K rak ó w ,  Słoneczna  15. 496/37

NAUCZYCIELKA chce k o r e sp o n d o w a ć  w ce­
lu  m a t ry m o n ia ln y m  z cz łow iek iem  s t a r ­
szym, ale do b ry m .  Zgłoszenia  Krak .  K u ­
rier,  K raków ,  M iko ła jska  3, pod :  „ J .  K.“

493/37
JE D E N  po k ó j  o raz  DW A p o k o je  i z k u c h n ia  

m i p e łn o k o m fo r to w e ,  wolne.  K raków ,  P o ­
p ie la  18. W ia d o m o ść :  R odziw it łow ska  9. 
m. 5. POSAD POSZUKUJĄ

MIESZKANIE s łoneczne  pokój,  p rzedp. k u c h ­
nia, duże  —  zaraz  do  w yna jęc ia .  W ia d o ­
mość na miejscu.  Kraków, Bronowice  
W ie lk ie  ul. K ra k o w sk a  202 (Azory) 15 m i ­
n u t  do  t r a m w a ju .  317/37

AB SOLW ENTKA Krak .  Szkoły H o te la rsk ie j  
ze z n a jo m o śc ią  niem ieckiego, p o sz u k u je  po 
sady  w w iększym  przedsięb io rs tw ie .  Zgło­
szen ia  sk ie ro w ać :  T ychy ,  Pos te - re s tan te ,  
G órny  Śląsk. 445/37

|  RÓŻNE |
W SZELKĄ s ta rą  g a rd e ro b ę  m ęską ,  zam ien ia  

na  p ie rw szo rzęd n e  m ate r ia ły  bielskie. Na 
w ezw an ie  te le fon iczne  posyła  do  d o m u  Ko­
złowski,  K raków , tel. 148-02. 386/37

MĘŻCZYZNA 35-letni p ros i  o jak ą k o lw ie k  
pracę  f izyczną, lu b  u m ysłow ą .  W ia d o m o ść  
Krak .  K u r ie r  Wiecz.,  K raków ,  M ik o ła jsk a  I 
3, pod :  „Za  w sze lką  cenę"  489/37 |

NAUKA —  W YCH O W ANIE ^

P R Z iJM F j  za ra z  p a n ie n k ę  uczącą  s tenogra-  
lii,  na  le tn isko  za u trzy m an ie .  P r o f  K a r ­
pińsk i ,  Kocierz  6, p o cz ta  R ychw ałd .

478/37

JA R O SŁ A W SK IE ” GIMNAZJUM KU PIEC KIE .
W pisy . Ż ąda jc ie  p ro sp ek tó w .  479/37

F O R T E P IA N  u ż y w a n y  S c h re ib e ra  (w iedeń­
ski) o k a zy jn ie  do  sp rzed an ia .  D W E R N IC ­
KIEGO 6, II. m. 5. 479/37

 ̂ ZDROJOWISKA |
ZAKOPANE. C en tru m ,  —  w il la  w śró d  o g ro ­

dów, m ie sz k an ia  również,  u t r z y m a n ie  od 
3.50. P a n o w ie  o f ice row ie  zn iżk i  S k ry tk a  
137. 491/37

ZOSIA w Ojcowie,  w znies ien ie  460 m s i ln e - 
nasłoneczn ien ie ,  d o sk o n a ła  k u ch n ia .

492/37

OR Ł O W O  M ORSKIE —  p e n s jo n a t  „D z in k a "  
Pu ze n d o w sk ic h  24, n o w o  u rz ąd z o n e  s ło n e ­
czne poko je ,  b l isko  p laży , ceny p r z y s tę p ­
ne, p o r t ie r  na  dw orcu .  412/37

[  KUPNO |
K U P IĘ  pa rce lę  b l isko  c en t ru m ,  od 13 do 17 

m tr .  f ro n tu  pod  k am ien icę  III. p. n i e d r o ­
go. Ł a sk aw e  zgłoszenia  w raz  z cen ą  do  
K rak .  K u r ie ra  W ieczornego .  K rak ó w ,  Mi­
k o ła j sk a  3, pod  „K orzys tn ie" .

K U P U J E  k a r tk i  zas taw nicze  o raz  w sze lką  b i­
żu te r ię  złotą ,  s r e b rn ą  i b r y la n ty  —  p łacąc  
n a jw y ższe  ceny. Ł a sk aw e  zgłoszenia  do 
K rak .  K u r ie ra  Wiecz.,  K rak ó w ,  M ik o ła jsk a
3, pod :  „Z araz" .

OGŁOSZENIA. P o d s ta w ą  ob liczeń  je s t 1 m ilim e tr  w jed n y m  tam ie. S tro n a  dzieli się nu lam y. N a jm n ie jsze  og łoszen ie  d ro b n e  10 stów . P o d z ięk o w an ia  lek a rsk ie  do  2fi m m . 
2ENY w  z io ty ch : I. s tro n a  1.25. - -  T ek s t 1.— . N adesłane  0.75. — Za tek s tem  0.50. — D robne  za słow o 10 gr. Dla p o sz u k u jąc y ch  p racy  6 gr. G ra tu la c je  i k o n d o ten c je  do  4 w ie rsz j zł. I .—<

zl. 10.— . Nekrologi  (klepsydry) do 60 mm. w I. łam ie  zł. 20.—. Za za <trzeżenie mie.|sca dolicza się 25%.

W ydaw ca: M ałopolskie T ow arzystw o W ydaw nicze. Spółka z o. o. R edaktor odpow iedzia lny: Józef B iskupsk i. D rukarnia „M onopol44 w K rakow ie.


